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Bilionowe złudzenia
D w a  państw a w  Europie —  pomijając Rosję, w  

której panują specjalne stosunki, —  waiutę sw ą  
tak obniżyły, że w  obrotach publicznych i p ryw a
tnych Uczenie na m iljardy i ua biliony stało się 
powszechnie używanem. Nie można sobie w yo 
brazić w iększego nonsensu, jak rap. cena dolara w  
Niemczech 8 biljonów, a płaca w ysok iego  urzęd
nika w  Polśce pół m iljarda miesięcznie. Rzucano  
na targ coraz większe banknoty; podczas gd y  
Niem cy dochodziły —  fikcyjnie —  do 20 m iliar
dowych, w  Polsce by liśm y skromniejsi, bo zado
w oliliśm y się — ■ dotychczas —  10 miljonowemi.

ile teraz biljonów jest w  Niemczech w  obrocie, 
nikt nie wie, gdyż  wobec różnorakich pieniędzy; 
Państwowych, krajowych, miejskich (Notgęld), fa
brycznych itd. stracono w szelką ewidencję. Ile w  
Polsce emitowano papierowych biljonów, nłe w ie
my, gdyż  od kilku tygodni nie czytaliśm y dekado
w ych  sprawozdań P K K P .  W  każdym  razie biljo
nów tych nie będzie niżej 65— 70. Jaka jednak jest 
różnica między Niemcami a P o lską  na punkcie 
tych biljonów ? Oto czytam y w  berlińskiej kores
pondencji „Rzeczypospolitej" (Nr‘. 352 z datą 29 
grudnia);

„Biljony znikły z w idow ni niemieckiej. Znów  
Berlińczycy przyzwyczajają się liczyć nie a- 
stronomicznie. A ' powodzenie d^&ehczasow e  
eksperymentu rentehmarkowego. stw arza złu
dzenie, iż istotnie czasy krytyczne minęły dla 
Niemiec. W a lka  z inflacją przed miesiącem za
kończona została w  Niemczech z powodze
niem. M aszyn a  rotacyjna, produkująca maku
laturę banknotową i wtrącająca kraj w  ot

chłań cłiaosu gospodarczego, została unieru
chomiona".

A  więc N iem cy z powodzeniem rozw ia ły  złu
dzenia bilionowe, zaprzestali drukow ać marki i 
w róc iły  do rachowania wedle m arki złotej, zastą
pionej „marką rentową". A  stało się to, mimo że 
sy tuacja w alutow a —  nie m ów im y o finansowej —  
Niemiec by ła  przecież rozpaczliwsza niż nasza  
choćby z tego powodu, że nad Po lską  nie ciążyła  
zmora reparacyjna. N iem cy doszły, choćby nomi
nalnie do stabilizacji tak, że dziś dolar w  Berlinie  
kosztuje jak przed wojną 4 m arki rentowe i 20 
fenigów —  zaczyna się na całej linji usuwanie zw a
łó w  papierowych i gospodarka uporządkowana, 
w  której —  jak cytow ana korespondencja poda
je —  nikt nie płaci i nikt nie żąda w yższych  kur
sów, aniżeli przedwojenne wedle parytetu złota.

A  u n a s?  Zdaje się, że rząd p. Grabskiego przez 
długi jeszcze czas będzie musiał dźw igać ciężar 
przejęty po sw ym  poprzedniku, a może go  je
szcze powiększyć. D la  rządu jest obecnie w ażnym  
problemem, skąd w ziąć pieniądze na w yp łatę  
Pensji urzędniczych na 1 śtycznia. Pomijając śm ie
szną a jednak w ażną okoliczność sam ego w y 
rachowania poborów  dla 12 kategoryj urzędni
czych z ich mnożnikami, dodatkami, potrącenia
mi itd., zachodzi pytanie, z jakiego źródła rząd  
zaczerpnie pokrycie. Jak ta w yp łata  będzie w y 
glądać, niech przem ówią rozporządzenia wydane  
przez poszczególne m inisterstwa do w ładz pod
władnych. W edle tych rozporządzeń mnożna zo
stała ustalona podwójna: d!a prowincji 165 i 109, 
dla W a rsza w y  z dodatkami stołecznym  198 1 129 
punktów. W  wypadkach, w  których w yplata  u- 
posażenia styczniowego nie może jeszcze nastąpić 
na podstawie ustaw y z 9 października, minister
stw a polecają w ypłacić  uposażenia, przyznane na 
1 grudnia, zwiększone o 156 proc. Jednocześnie 
ipoleea potrącać jedną czw artą zaliczki 40 proc. 
z listopada.

Z  rozporządzeń tych w yn ika  jedno: na 1 stycz
nia zostaną puszczone w  ruch olbrzym ie sum y w  
papierkach, na pokrycie których rząd ma przynaj
mniej w  trzech czw artych częściach jedno tylko

źródło: m aszynę drukarską. Jeżeli bowiem og ła 
sza się, źe termin wpłacania raty na podatek ma
jątkowy, a w ięc na najobfitsze źródło dochodu 
skarbu, zostaje przedłużony, w ynika z tego jasno, 
że skarb nie otrzyma? spodziewanych w p ływ ów , 
a źe potrzeby pokryte być muszą, zatem —  dru
kow ać będzie się dalej, mimo że p. Kucharski; w  
sw ym  liście do p. W itosa  pisał, że „m iał zam iar" 
około 15— 16 grudnia zastanow ić druk. Niech go  
teraz ktoś weźmie za słowo...

Ten fakt sam przez się jest tragedją, a staje się 
nią podwójnie z tej racji, że m imo czekającego 
nas za 2— 3 dni nowego zalewu papierowego po
łożenie tych warstw , które tym zalewem zostaną 
objęte, nietylko się nie poprawi, przeciwnie —  je
szcze się pogorszy Z  kilkuletniej smutnej prak
tyki wiadomo, że każda nowa fala banknotów w y 
wołuje nową falę drożyzny. A  obecnie urzeczy
w istni się ta praw da jeszcze namacalniej, ileże 
rząd jeszcze przed zmobilizowaniem nowych bi
lionów papierowych w y w o ła ł swem i rozporządze
niami w  sprawie podw yżki szeregu podatków spo
żyw czych  now y impuls do skoku drożyzny, a w  
najbliższych dniach ten skok pow tórzy się, gd y

zacznie działać waloryzacja. Łatwo więc może się 
zdarzyć i prawdopodobuie tak się stanie, źe urzę
dnik z otrzym anych kilkuset miljonów nie będzie 
w  stanie przez miesiąc w yżyć  i będzie musiał żą
dać nowego dodatku, a wypłacenie jego spowo
duje —  nową emisje banknotów. 1 dojdź tu końca!

A  w  gorszem  jeszcze położeniu znajdują się rze
sze robotnicze. D la  nich, dopóki ustawa o przy- 
musowem stosowaniu w skaźnika drożyźnianego 
nie zostanie uchwalona, pozostaje tylko droga tar
gów, droga w iększego czy mniejszego nacisku na 
pracodawców, aby ten w skaźnik otrzymać. A je
żeli go  otrzymają, to jest on już daleko przedtem 
zeskontowany przez piekarzy, rzeźników i innych 
—  w' przenośnem tego słow a  znaczeniu —- chle
bodawców, którzy mają bardzo czu ły nos nietylko 
na kurs dolara, ale i na nieogfoszońe jeszcze wy
niki wyliczenia komisji statystycznej.

W  rezultacie żyjem y ciągle i długo jeszcze żyć 
będziemy w  złudzeniach bilionowych. Na papie
rze jesteśmy biljonerami, a w  życiu nędzarzami, 
ludźmi niezaradnymi, którzy pozwalają sobą rzu
cać na w szystkie strony —  jak liść wiatrem. Niem
cy  są na drodze do opanowania swej sytuacji w a 
lutowej, a u nas dopiero zaczynają się konferen
cje nad pełnomocnictwami dla rządu, które — na
wet na w ypadek ich uchwalenia —  także nie po
mogą.

X IX  K ongres PPS w Krakowie
Kongres rozpocznie się w  niedzielę 30 grudnia  

punktualnie o godz. 11 przedpołudniem w  sali Ra
dy miejskiej w gmachu magistratu przy placu 
W W Świętych (a nie w  sali Starego teatru jak po

dano poprzednio).
Delegaci i goście powinni się jaw ić o pół godziny  

wcześniej celem odebrania legilymacyj.
Krakowska Rada Robotnicza.

— o o o  —

ZPPS
W  sobotę 29 bm. o godz. 12 w  południe, odbę

dzie się posiedzenie Zw iązku  Polskich P o słów  
Socjalistycznych w Krakowie, w lokalu R a d y  R o 
botniczej P P S , ul. Dunajewskiego 5, I I  p.

—  o o o —

CKW
W  sobotę 29 bm. o godz. 5 popoł. odbędzie się 

posiedzenie Centralnego Komitetu W ykonaw cze
go w  Krakowie, w  lokalu R a d y  Robotniczej P P S ,  
ul. Dunajewslyego 5, U  p.

Sekretariat Generalny.
— o o o  —

KOMISJE KONGRESOWE
W  sobotę 29 bm. o godz. 4 popoł. odbędzie się 

posiedzenie przewodniczących komisji Kongresu  
w  Krakowie, w  lokalu R ad y  Robotniczej P P S ,  ul. 
Dunajewskiego 5, I i  p.

Sekretariat Generalny.
r - O O O  —

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
W  poniedziałek 31 grudnia urządzamy we w szy 

stkich salach Dom u Robotniczego przy ul. Duna
jewskiego 5

KOMERS
dla delegatów Kongresu połączony z kabaretem i  

ZABAWĄ SYLWESTROWA
Bile ty wstępu i zaproszenia tylko dla zorgani

zow anych tow arzyszów  partyjnych, sym patyków  
i ich rodzin —  wydaje codziennie od 6— 7 wieczór 
Śekretarjat R ady  Rob. przy ul. Dunajewskiego 5, 
U  p„ Początek punktualnie o godz. 9 wieczór.

Krakowska Rada Robotnicza PPS.
Krakowska Rada Związków Zawodowych.

o  n  a  ~

BACZNOŚĆ DELEGACI I GOŚCIE NA XIX 
KONGRES PPS W KRAKOWIE! Od 28 grudnia
wieczorem czynne jest bez przerwy ną dworcu 
kolejowym w Krakowie, w westybulu wyjściom 
wym U W ycb ó d ") Biuro Kwaterunkowe Kongre
su, dokąd winien się zgłosić każdy przybywają
cy na kongres, celem przydziału kwatery.

Sekcja gospodarcza Kongresu PPS.
— u o  o  —

OBYWATELE!
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
W  niedzielę 3U grudnia o godz. 10 przed połu

dniem odbędzie się w  sali Teatru „Opera i Ope
retka" przy u!. Rajskiej

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

1) Sytuacja polityczna,
2) Drożyzna,
3) W aloryzacja płac robotniczych.'  ,,
Przem aw iać będą posłowie: Bariicki, Diamand,

Moraczewski, dr Lieberman. Żuławski.
Tow arzysze! Tow arzyszki! Rząd endecki do

prow adził Państw o  Polskie do ruiny. W jego miej
sce przyszedł rząd pseudo-endecki, zamiast rządu 
włościańsko-robotniczego. ^

Drożyzna szaleje nadal. T y lko  robotnikom i u- 
rzędnikom płaci się pobory w markach polskich. 
W szystk ie  inne w arstw y  biorą za towar wartość 
w  dolarach. Producent nawet w artość pracy ludz
kiej oblicza dla siebie w  dolarach, robotnikom pła
ci drobną część wartości pracy w  markach.

K lasa  robotnicza dążyć musi do uzyskania przed
wojennych w arunków  płacy.

D la  zastanowienia się nad temi problemami pafi- 
stw ow em i i gospodarczemi —  jawcie się jak naj
liczniej! ’■

Krakowska Rada Robotnicza PPS.
- 0 0 0 -

ZWIAZEK ZAWODOWY ROBOTNIKÓW ROL 
NYCH urządza dn;a 1 stycznia o  godz. 10 rano 
w  lokalu przy ul. Dunajewskiego 5 I I  p. '

Wiec chłopski
z porządkiem dziennym:

• J  Zagajenie.
2) Reforma rolna (referent poseł Jan Kw apiń- 

ski).
3) Obszarnicy w  Małopolsce a  robotnicy rolni 

(referent Albiji Różycki).
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Senackie śledztwo w sprawie p. Hammeriinga
Zaprzys ężone zeznania świadka Duszana Popowicza

Już po opublikowaniu orzeczenia m ar” 
szałkow skiego sądu senSckitgo w  sprawie  
p. Ham m eriinga —  ogłosił w arszaw sk i „Ku
rjer Poranny '1 następujący protokół am ery
kańskiego sądu senackiego w  sprawie na
szego obecnego senatora z Honolulu:

Subkomisja śledcza Senatu Stanów  Zjednoczo
nych Am eryki Północnej dnia 4 grudnia 1918 roku 
o godz. 2 minut 30 przystąpiła do przesłuchania 
św iadków  w  sprawie Louis‘a N. liam m erlinga, 0 -  
ficjalny protokół stenograficzny na str. 621 do 639 
podaje tekst tych zeznań, które brzmią jak nastę
puje:

Ś W IA D E C T W O  D U S Z A N A  P O P O W IC Z A
(św iadek  zostaje zaprzysr?fóny przez przewo

dniczącego). M ajor Hum es: Gdzie pan mieszka, 
panie Popow icz? P. Popow icz: Nr. 207 East Nine- 
teen Street, New  York City. M ajor Hum es: Jakie 
jest pańskie zajęcie? P. Popow icz: Jestem druka
rzem, publicystą i w ydaw cą serbskiej gazety. M a 
jor Hum es: Jaki jest tytuł tej gazety? P. Popo
wicz; P o  angielsku to znaczy „The Serbian Seńti- 
nel“ (Serbska Placów ka). M ajor Hum es: O d jak  
daw na zajmuje się pan publicystyką? P. Popo
wicz; Lat siedemnaście. Major Hum es: C z y  pań
ska gazeta jest dziennikiem czy tygodnikiem ? P. 
Popowicz: Tygodnikiem . M ajor lium es: Tyjjodni- 
kiem ?  P. Popow icz: Tak. M ajor Humes: Pan jest 
zaznajomiony z p. Louisem N. Hanutierlhigiem? 
P„ Popowicz: O d czasu, jak założył to tow arzy
stw o gazet obcojęzycznych. Przyszedł do mojego 
biura, zapytując mnie —  to było  mniej więcej 
przed dziesięciu laty —  nie jestem zupełnie pew ny  
jak dawno. M ajor Humes: Tak.

P. Popow icz; Przyszedł zapytać mnie, czy  przyj 
mę ogłoszenie dla mojej gazety. Odpowiedziałem: 
„O  tak —  czemużby n ie?“ Zapyta! mnie w tedy o 
warunki. Pow iedziałem  mu swoje warunki, 25 
centów za cal, p rzysy ła ł mi potem ogłoszenia, nie 
mogę powiedzieć, jak dużo i płacił mi za nie. Z a 
w sze każdego pierwszego zrana otrzym yw ałem  
t  poczty rachunek i czek.

Major Humes: C z y  brałeś pan jaki udział, albo 
czy kupiłeś pan jaką akcję w  „American Associa- 
tion od Foreign Language N cw sp ap crs?"

P. Popow icz: Tak, Pow iedział mi, że mogę o- 
trzym yw ać ogłoszenia od niego pod jednym tyl
ko warunkiem, jeżeli zakupię udziały w  tem Sto 
warzyszeniu. Pow iedziałem  lnu, że nie kupię żad- 
njrćh udziałów. Nie mam pieniędzy na kupowanie  
udziałów. Nie znałem tego człowieka, który przy
szedł w prost j zażądał odemnie, abym  kupił stu- 
dolarowe akcje. W tedy  on rzek.?: „Pan nie musisz 
tego płacić. D am  panu ogłoszenia i co m iesiąc bę
dę odciągał tyle a tyle i ja dam  panu udziały1'. —  
W  ten sposób otrzym ałem  ogłoszenia, które b y ły  
płacone i w  ten sposób także otrzym ałem  udziały  
—  dw a udziały.

M ajor Hum es: Te dw a udziały, które pan otrzy
małeś, to b y ły  „preferred stock" (to znaczy akcje,

które nie d aw a ły  akcjonariuszom praw a giosu w  
organizacji stowarzyszenia).

P. Popowicz: Tak. „Preferred stock“. Jedną z 
rtich mani tutaj. (Św iadek wTęcza certyfikat prze
wodniczącemu).

Senator Overman: To jest jeden certyfikat? P, 
Popowicz; Tak, D rugi sprzedałem mniej więcej 
rok temu. Senator Overman: Sprzedał pan i co 
pań za to o trzym ał? P. Popow icz: Sto  dolarów. 
Sprzedałem  p. Franciszkow i Zoltiernu.

M ajor Hum es: A  teraz, panie Popowicz, od cza
su, kiedy pan nabyłeś te akcje aż do w iosny 1915, 
ile pan otrzym yw ałeś przeciętnie ćo m iesiąc za o- 
głoszenia od p. Ham m eriinga?

P. Popowicz: Z  początku było  to niewiele. O- 
trzym ałem  mniej więcej, nie pamiętam dokładnie, 
15 do 25 dolarów  miesięcznie, stopniowo dostaw a
łem coraz więcej, tak, i;> wtedy, kiedy przysła ł 
mi tę odezwę, którą miałem podpisać, otrzym yw ać  
leni 70 do 80 dolarów  miesięcznie. P rz y s ła ł m l p. 
Gabrjela —  czy mam o tem m ów ić?

Major Hum es: Tak. W łaśn ie  o to idzie, proszę  
opowiedzieć o tej transakcji.

P. Popowicz: P rz y s ła ł do mnie p. Gabrjela. B y 
ło dwóch p. Gabrjeiów  w  jego biurze —  zdaje mi 
się dwóch braci. Jeden z nich jest teraz tutaj. S ą 
dzę, że to b y ł jego brat. Pew nego popołudnia 
przyszedł do mego biura na Second Avenuę 348, 
o ile pamiętam, po obłędzie i powiedział mi: „P a 
nie Popow icz, proszę to podpisać. P. Hamm erlm - 
gow i będzie miło, jeżeli pan to podpisze"... Zanim  
podpisałem cokolwiek, chciałem zobaczyć, co pod
pisuję i zacząłem  czytać jeden wiersz, drugi 
wiersz, trzeci wiersz, — - i wtedy było  zupełnie ja
sne dla mnie, co to jest. Czytałem  trochę dalej i 
zrozumiałem, że on chce, abym  podpisał odezwę 
do Am erykańskiego Ludu, aby przerw ać sporzą
dzanie amunicji i przerwać w ysy łk ę  amunicji dla 
naszych Aljantów. Jako dobry Serb 1 jako dobry  
am erykański obyw atel także, rozgniewałem  się 
odrazu i powiedziałem podniesionym głosem : „P a 
nie Gabrjel, powiedz pan panu Hamm erlingowi, źe 
Popow icz n igdy tego nie podpisze".

Senator Nelson: Do kogo pan tak pow iedziałeś? 
P. Popowicz: D o  p. Gabrjela. jego przedstawicie
la, który mi to przyniósł. Senator Nelson: Tak.

P. Popow icz: Sko ro  tylko w yszedł na ulicę, po 
dwóch czy trzech minutach wziąłem  słuchawkę  
od telefonu 1 zatelefonowałem w prost do „Serbian  
Va!!ie“, do p. Rankowicza. Pow iedziałem  mu: „Pa  
nie Rąnkowicz, czy p. Gabrjel b y ł w  pańskie ni 
biurze dz isia j?" —  odpowiedział: „Nie". P ow ie 
działem: „Dobrze, otóż on zaraz przyjdzie. P rzy j
dzie za kilka minut z tem, abyś pan podpisał coś, 
a pan może na to nie spojrzeć. Nie podpisuj pan 
tego, co on przyniesie. Pan jesteś zapracow any  
człowiek i pan może tego nie oglądać; on daje pa
nu tyle ogłoszeń co miesiąc i pan może przez, nie
uw agę podpisać to, a to jest przeciwko naszym  
serbsko-am erykańskim  interesom" —  i dowiedzia
łem mu, co to jest —  „i proszę poinformować tak
że swojego tłóm acza" —  codzienne serbskie dzień

niki mają swojego tłómacza —  J  zapowiedz mU 
pan, aby tego nie czynił". 1 on tak zrobił, poinfori 
m ow ał serbskie codzienne pisma. A  w artykuiń 
Wstępnym, który napisał następnego dnia albo W 
klika dni później,. przeczytałem, ie  czeskie dzien
niki rozesłały listy po całym  kraju do innych cz 
skieb pism, aby nie podp isyw ały tej odezwy. t

Nie dosyć mi tego było, że zatelefonowałem & > .  
p. Rankow icza i zatelefonowałem w prost do pT  
Hamm eriinga także i powiedziałem, źe „jako czło
nek naszego stowarzyszenia protestuję przcciwkd  
temu, abyś pan rozsy ła ł członkom coś podobnego; 
do podpisywania". W tedy  on powiedział do mnie: 
„Dobrze, panie Popowicz, możesz pan czynić, co 
pan chcesz, ale ostrzegani pana, ie  jeśli pan nis 
podpiszesz tej Odezwy, będzie pan tego ża łow ał"  
T o  są słowa, jakich użył. Teraz wiem, dlaczego 
miałem tego żałować. Jedyna rzecz jest ta, że mo
głem  stracić pieniądze, jakie otrzym yw ałem  za o*, 
głoszenia, tytoniu i cygar i wszelkich innych ro
dzajów, jakie p rzysy ła ł dla mnie. 1 rzeczyw iśc i' 
to nie trw ało długo. W  najbliższych dwóch czy ■ 
trzech miesiącach stopniowo —  oczywiście, nie 
pow strzym ał w szystkich ogłoszeń odrazu —  ale 
w  bardzo krótkim czasie, nie pamiętam dokładnie 
w  ciągu ilu dni —  ale w  trzech czy czterech tnie-, 
siącacli, czterech czy pięciu —  obniżył i  7u do 80 
dolarów  miesięcznie na 4 dolary miesięcznie, bio
rąc swoje 10 procent za swoją usługę. O trzym a
łem Wreszcie ogłoszeń od niego za 3 dolary 60 
centów. O d dwóch miesięcy nie mam ani centa i 
nie żałuję tego, ponieważ jako Serb J jako dobry  
am erykański obywatel, nie mogłem  tego podpisać  
nigdy.

M ajor Humes: C z y  nie w iadom o panu, czy inne 
serbskie lub czeskie czasopisma, o których pan 
wspominałeś, b y ły  traktowane w  ten sam  sposób, 
jak pan?

P. Popow icz: Ja zostałem w skazany przez „Ser 
bian Val!ie“. W ydru ko w a ł o tem artykuł, chw a
lący mnie, że byłem  takim dobrym  Am erykani
nem i serbskim  patrjotą, iż nie podpisałem odezw y  
i że zawiadomiłem  „Serbian Valiie“, aby tego nie 
podpisywał, także, ponieważ w  pośpiechu m ógłby  
to uczynić. W spom niał także o tem, że zaw iadom ił 
czeskie dzienniki, które zawiadom iły, nie pamię
tam ile, dwadzieścia czy więcej czasopism czeskich 
w  całym  kraju, tak, iż one nie podpisały tej ode- ; 
zwy.

M ajor Humes; W iadom o co panu o tem, czy o- 
głoszenia b y ły  wycofane z tych innych pism tak 
samo, jak b y ły  wycofane od pana?

P. Popowicz: Nie. B y ły  wycofane tylko ode- 
rnnie... D latego odemnie, ponieważ śmiałem do nie- l 
go zatelefonować i powiedzieć mu w  stanowczych  
słowach, że protestuje przeciwko temu. M ajor Hu- 
mes: Tak. P. Popowicz: Tak, że myślę, i i  chciał 
pokazać mi, jak on jest silnym  i jak ja jestem -tu
czem.

* i  *

Indagacja św iadka Popow icza przeszła z kolei 
rzeczy na sprawę działalności p. Hammeriinga, ja
ko agenta trustu browarnianego i na rolę dzienni
ka p. Hamm eriinga „The Leader" i jego „Stow a
rzyszenia P ra sy  Obcojęzycznej" w  jego odnośnych  
przem ysłow o-politycznych spekulacjach. O  czem  
następnie.

LILLY WOJNICZ
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Ora zrobił, co tylko było  w. jego mo-cy. Nie jego 
wiraa, że plam się nie powiódł; spełnił wszystko,- 
jak należało, ale górale nie odpowiedzieli na s y 
gnał. P o  bitwie i porażce ostatecznej, przeprowa
dził resztki sw ych  ludzi na miejsce o ile możli
w ie bezpieczne, udzieli! im w skazów ek dokład
nych i pozostaw ił w łasnym  losom. Oddział żoł
nierzy przetrząsających góry, obszedłszy się bez 
litości z każdym  przydybanym  w  jego tow arzy
stw ie; a gd y b y  go nawet nie poznano, to cięcie 
w zdłuż policzka, zadane mu wcale przez karabi
niera, b y łoby  św iadectwem  dostatecznem, by  
w szystkich powystrzellwaili na miejscu. R u szy ł 
sam, pieszo, próbując przedostać się do Toskanji; 
w ym yka ł się pościgow i i nakładał drogi, kłam ał 
i w ykręca ł się na w szystkie  sposoby, a żołnierzy 
tropiących w łaśnie za niin i posiadających jego 
rysopis w yw iód ł w  pole: w  nocy, gd y  posnęli, 
zabrał im jednego z koni, na którym  omal że nie 
dotarł do granicy. A le  potem... och, to nie on zro
bił, lecz gorączka, spow odow ana św ieżą raną. 
O tw o rzy ł drzw i zamknięte i w y w o ła ł upiora 
przeszłości. W* pewnej chwili oszalał, a, ponieważ 
w rog i nie zdołali go zniszczyć, zniszczył się sam,

Sk ierow ał konia ku stronie wschodniej i jechał, 
jechał przez ca ły  dzień; jechał w  deszczu ulew
nym, podczas w ichury wściekłej, w śród męki g ło 
du i  pragnienia, O  zmroku dojechał dt>, lichej ja 

kiejś osady, a w  winiarni dowiedział się, że przy
b y ł zapóźno.

—  B risighe lia? B a rd zo  jeszcze daleko. A  bisku
pa i tak byście nie zastali; dziś rano w idzieliśm y  
go, jak tędy przejeżdżał. Pojechał do Bolonji, do 
legata; powiadają, że chce prosić o łaskę dla w ię
źniów. Jakich więźniów, pytacie? Albożeście po 
drodze nie słysze li o rozruchach?

G d y  tak sta} przerażony i ogłupiały, czując że 
św iat sta} się nagle pustym, w łaściciel winiarni 
podszedł doń bliżej, obejmując go  chciw e® spoj
rzeniem, rozpaloraem nadzieją nagrody.

— Z w aszego wyglądu, to m ożnaby wnosić, że 
powinniście wiedzieć coś więcej o tem, co b y ło  
w  Savonle. A  kto w as - tak ciął przez policzek?

W tedy  zbudzi! się w  nim ponownie instynkt 
ściganego zwierzęcia; zaczął znów kłam ać-i zm y
ślać, aż zdołał się wykręcić, by następnie szukać 
noclegu w śród  nagich gór, gdzie wiatr m roźny  
urządza! harce. Tu  obaj z koniem przycupnęli 
u  kamienistego złomu, trawieni głodem  i zb y t  
znużeni, by  ruszyć dalej; a przez całą noc nie
skończenie długą, niebo bezlitosne sm agało  ich 
deszczem lodowatym. O  świcie, niezdolny w siąść  
na konia, odprowadził zwierzę do najbliższej, chaty 
pasterskiej, a sam  upadł tw arzą w  kałużę u progu.

O  dniach które potem nastąpiły, nie miał odw agi 
myśleć. Niekiedy w  ciągu nocy straszliwych, zda
w a ło  mu się, że znów jest w  cyrku  mieszańców, 
a w szystkie  lata dzielące go od tego czasu, są 
snem ułudnym. Niekiedy w  obłędzie bólu potw or
nego ukazyw ała  mu się szyderska zjawa twarzy, 
d la  ujrzenia której odrzucił możność ocalenia ży 

da, a której nie ujrzał. A kiedy szare św iatło  
świtu w sączało  się do wilgotnej chaty, padając na 
ponurych, zaspanych górali, tw arz ta znikła, po
zostawiając go na pastwę mąk dnia nowego.

Ile czasu upłynęło od b itw y?  On zatracił wszel
ką orientację, ale pasterze inówiili coś, że dw a ty
godnie. W sz y sc y  jego ludzie muszą już być  poj
mani, lub w  miejscu bezpieczmem. N ic już nie może 
dia nich uczynić; wogóle niema już nic do roboty, 
ni do m yślenia —  nic zgoła; jedynie ta zmora stra
szliwa, że żyje, gdy  daw no już powinien b y ł skoń
czyć, a oto trwa jeszcze przez jakowa.ś pom ył
kę...

Koń się w zdrygnął, zaczął strzydz uszyma, mi
jając kupkę łachmanów, przyczajoną u skały. Fe
liks zaledwie podniósł głowę, by spojrzeć. W  tejże 
chwili kupka łachmanów ożyła i z okrzykiem  zdła
w ionym  rzuciw szy się na ścieżkę, łkając objęła 
szyję konia,

—  Ach, Sze rsze ń - Szerszeń! W sz y sc y  św ięd, 
jestem uratowany... uratowany... uratow any!

W yp ro sto w a ł się i energicznie ściągną? uzdę. 
•Sam dźwięk przezwiska, nadanego mu przez jego 
ludzi, zelektryzował mózg, odrętw iały. M om en
talnie sta! się znów oficerem, pełniącym służbę, 
odpowiedzialnym  za bezpieczeństwo sw ego pod
władnego.

—  G łow a  do góryt —  rzekł tonem komendy. 
—  Niech ci, się przyjrzę. Ach, Andrea! Gdzie inni?

—  Pojm ali nas, karabinierzy... Brata mego za
bili, gd y śm y  pędzili... Tornasino umknął, ale Carii 
schwytany... Widziałem... Och, te bestje! Biedny, 
biedny :C a r Ill ,(C. d. n.). :
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Reforma wyborcza we Francji
W  wirze naszego przesilenia wewnętrznego nie

postrzeżenie dla naszej opinji przeszły ostatnie de
baty francuskiej Izby Deputow anych o zmianie or
dynacji wyborczej.

Dnia I I  bm. Izba francuska, której kadencja u- 
P iyw a  w  1924 roku przystąpiła do tych obrad.

D yskusja rozwinęła się około dwóch zagadnień: 
nadania praw a w yborczego kobietom i zupełnie 
oryginalnego, wynikającego ze specjalnych fran
cuskich stosunków, wniosku o wprowadzeniu plu- 
ralnego praw a wyborczego dla ojców rodzin.

W niosek o nadaniu czynnych i biernych praw  
w yborczych  kobietom z łożył p. Justyn Godart, 
przypominając, że izba uchwaliła już,odnośną re
formę w  1919 r., ale w ów czas odrzucił ją niezna
czną większością 21 g ło só w  Senat. T ym  razem  
w iększość Izby w ypow iedziała się tylko za przy
gnaniem kobietom praw a głosu, ale bez praw a po
słow ania do Izb.

S p ra n a  głosow an ia ojców rodzin w yn ik ła  z 
wniosku m łodego deputowanego z Orne p. Roul- 
leau-Dugage.

W n iosek  ten po przeredagowaniu go na życze
nie rządu w  komisji brzmi j. n.:

„§ 1. P ra w o  głosow ania posiadają w sz y scy  o- 
bywatele francuscy —  mężczyźni i kobiety, m a
jący 21 lat.

§  2. Ojciec rodziny w ykonyw uje prawo w ybor
cze za siebie i za swoje niepełnoletnie dzieci o- 
bojga płci, legalne lub naturalne, uznane".

P. Roullcau-Dugage m otyw ow ał "swój wniosek, 
jak następuje:

W śród  11 miljonów w yborców  w e Francji, jest 
7 m iljonów kawalerów, lub żonatych bezdziet
nych, lub oiców  najwyżej dw ojga dzieci. T y lko  4 
iniljony ojców rodzin posiada t.oje lub więcej dzie
ci. Poniew aż przeciętnie izba uchwala praw a więk 
szością około dwóch trzecich głosów, przeto pra
w a  dla 38-milonowego narodu są stanowione przez 
przedstawicieli 4 miljonów w yborców . Trzeba w ięc 
poza dopuszczeniem do glosow ania kobiet, zabez
pieczyć prawa ojców rodzin. P ra w a  ich to wobec 
w yludniania się Francji praw dziw a rękojmia przy
szłości.

Akcja now ego rządu p. Grabskiego, zmierzająca 
do sanacji skarbu, już się rozpoczęła i to w  spo
sób zarówno pospieszny jak dla nikogo nieocze
kiw any. Gw iazdkow e wydanie „Dziennika U staw  
Rzeczypospolitej Polskiej" zaw iera 8 rozporzą
dzeń m inistra skarbu o podwyższeniu z dniem  
24-tym grudnia podatków spożyw czych. Stereo
typow o wyliczono —  jak zawsze —  piwo, wino, 
spirytus, drożdże, naftę, ocet, zapałki i cukier. 
Stale tylko środki spożywcze. N a nic podatek ma
jątkowy, który na razie ściąga się tylko od osób 
pi yw alnych  i spółdzielni, z przedsiębiorcami zaś 
pertraktuje się, aby  przecież zechcieli stosow ać  
się do przepisów obowiązującej w szystkich  usta
w y , na nic podatek przem ysłow y, który —  nale
życie ściągany —  sam  jeden zdołałby postaw ić  
ma nogi kulejący wiecznie skarb. Jak dotąd, żaden 
% m inistrów  skarbu nie zdołał w ym yśleć jakiegoś 
oryginalniejszego środka na zapełnienie kas skar
bowych, jak podatki spożywcze. Ko ło  staje się już 
blędnem: ludność z m iesiąca na miesiąc płaci co
raz w yższe  podatki od najniezbędniejszych środ
ków  codziennej potrzeby, poto jedynie, aby one 
.przeszły w  drodze kredytu w  kieszenie przem ysłu  
i  rolnictwa, ponieważ zaś m arka stale sifc dew a
luuje, przeto zapotrzebowanie kredytow e fabry
kantów automatycznie wzrasta, skarb na tyle pie
niędzy nie posiada, cóż więc prostszego, jak pod
nieść podatki spożyw cze i w  ten sposób zasilić 
tych, co kosztem skarbu i żołądków  ludności robią 
potworne fortuny. Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
skutkiem  rozporządzeń fiskalnych p. Grabskiego  
od wigilji podatek od jednej zapałki (nie od pu
dełka) w ynosi 400 marek, podatek zaś od I  kg. 
cukru 400.000 —  marek —  czterysta tysięcy — , 
równocześnie zaś par. 2 rozporządzenia o cukrze 
przewiduje zwolnienie od podatku spożyw czego  
tę ilość cukru, która zostanie w yw ieziona zagra
nicę, trudno zr ozumieć, jak sobie p. minister skar
bu w yobraża sanację finansów, skoro jego zarzą
dzenia muszą w yw o łać  w  milionach głodnych mas 
naturalny odruch oburzenia i idący zatem brak 
zaufan.ą do w ładzy państwowej. P ie rw szym  skut
kiem  bowiem  tych zarządzeń będzie, że cukier po-

Jeszcze w  1850 r. Francja zajm owała pierwsze 
miejsce co do ilości zaludnienia, w  ciągu 60 lat 
Niemcom przybyło  —  24 miljony ludności, Anglji 
—  19, Francji —  tylko 8, i to z pomocą imigracji 
obcokrajowców. Ubytek ludności we Francji w zra
sta z roku na rok. W obec tego p. Roulleau-Dugage  
uważa za nieodzowne przyznanie ojcom rodzin 
pluralnego praw a wyborczego, jako nagrodę 3 za
chętę.

W nioskodaw cę poparła grupa Zw iązku Repu- 
blikańsko-Dem okratyczncgo. Zaś socjaliści i rady
kalni-socjaliści dom agali się rozdzielenia g łosow a
nia: oddzielnie —  praw a wyborcze kobiet, a od
dzielnie praw a ojców rodzin.

M in istrow ie spraw  wewnętrznych p. Maunoury  
i zdrow ia p. Strauss poparli wniosek p. Dtigage‘a, 
w  części dotyczącej praw a głosu pluralnego dla 
ojców rodzin. k

P . Strauss jednak w ypow iedział się dość w y 
raźnie przeciw biernemu prawu wyborczem u dla 
kobiet dlatego pierwotny tekst § 1 zostanie zmie
niony w  tym  sensie, aby przyznaę kobietom tylko 
czynne prawo wyborcze. Jeszcze 17 bm. sprawa  
w róciła  z Izby  ponownie do komisji głosowania  
powszechnego. W y w iąz a ła  się tam dyskusja, z 
której widać, że zapewnione jest uchwalenie przez 
Izbę czynnego praw a wyborczego dla kobiet i pre- 
mji wyborczej dla ojców rodzin w  postaci votum  
pluralnego.

C o  stanie się dalej z tą reformą, trudno orzec, 
ponieważ grupa radykalno-socjalistyczna w  Se 
nacie jest silniejsza niż w  Izbie, a ona ma najwię
cej wątpliwości, zarówno co do skoku w  niewia
dome, za jaki uważa rozszerzenie praw  w ybor
czych na kobietę, jakoteż i co do niezgodnego w  
gruncie rzeczy z zasadą równości głosu  przyw i
leju dla ojców rodzin.

itt $ *

P a ryż  (P A T ) .Izba deputowanych odrzuciła 359
głosam i przeciw 160 wti.osek o utrzymanie obec
nej liczby deputowanych. Rząd w ypow iadając się 
za utrzymaniem tej liczby, nie staw iał jednak kw e
stji zaufania.

dąży jaknajszybciej zagranicę, pokrycie zaś za
potrzebowania krajowego będzie jeszcze gorsze, 
niż w  róku ubiegłym.

P rz y  dym isji ostatniego rządu zdaje się przfez 
przeoczenie nie usunięto nadzwyczajnego kom isa
rza zwalczania drożyzny p. Bajdy, który w  dal
szym  ciągu urzęduje ku rozpaczy konsumentów. 
„N adzw yczajny" też to komisarz, którego jedyną 
troską było  zapewnienie organizacjom producentów  
cukru odpowiedniego eksportu zagranicznego. Ist
nieje podobno jakaś ustaw a o zakazie w yw ozu  
środków  żywności, o ile konsumeja wewnętrzna 
nie zostanie w  zupełności pokryta. Już roku prze
szłego zwracano uw agę na to, iż skutkiem „po
m y łk i" cukrow nicy źle obliczyli ilość cukru, prze
znaczonego na eksport, skutkiem czego oczyw i
ście zamierzoną ilość wywieźli, niemniej w  kraju 
pozostało zamało i należało go  wydzielać ludności 
w aptekarskich dawkach. Zw racano uw agę i obe
cnie p. Bajdzie na ten stan, uważał jednak za 
wskazane i godne w ysokiego urzędnik państwo
wego targowania się z cukrownikam i o to, by przy  
olbrzymich eksportach zagranicznych zechcieli je
dnak pozostaw ić pewną ilość cukru w  kraju. A  
gd y  cukrow nicy twardo stali przy żądaniu :de- 
ogramiczania eksportu, p. Bajda, którego obowiąz
kiem urzędowym  było  i jest zagwarantowanie do
stateczne ilości środków  żyw ności dla kraju, go 
dził się na w szystkie  żądania przem ysłowców, bo 
on poprostu nie może zrozumieć warunków, w śród  
jakich żyje i przym iera głodem  masa pracowni
ków  fizycznych i um ysłow cyh, działalność zaś 
jego i przekonania są nastrajane z punktu w idzę-' 
nia interesów przem ysłu i handlu, z pośród któ
rego sam  w yszed ł i do którego w ym agań całe 
jego dotychczasowe życie było  nagięte.

Cukrow n icy  podnoszą zarzut, że w ydzia ły  apro- 
wizacyjne miast i spółdzielnie z ich krzyw dą bo
gacą się i że oni na prowadzeniu sw ych  przedsię
biorstw  tracą. Fakty m ówią oczyw iście co innego. 
Spółdzielnie robotnicze do ostatniej chwili sprze
d aw a ły  cukier po 250.000 marek za 1 kg, nie chcąc 
utrudniać i tak już nękanych drożyzną członkom  
sw ym  zaopatrzenia się na święta w  cukier. C u 
krow nicy jednak liczą cukier we frankach szw aj
carskich: za 100 kg. kiepsko oczyszczonej mela^sy 
trzeba płacić 63 franki, podczas gd y  przed wojną

100 kg. najpiękniejszej kostki ofomunteddej kosz
tow ało  30 koron. G d y  się zaś uwzględni, te w  
tych 30 koronach (nie liczym y tu oczyw iście ów 
czesnej opłaty skarbowej) m ieściło się 100 proc. 
płacy przedwojennego robotnika, dziś zaś robot- 
nicy kwalifikowani otrzymują zaledwie 33 procent 
przedwojennych płac, że cukrow nicy w  kalkula
cji swej waloryzują płace robotników, w ypłaca
ją zaś je w  niezwaioryzow anych polskich mar
kach, zobaczym y całą perfidię tego rozumowania], 
które przy droższym  o 100 procent niż przed woj
ną towarze a zmniejszonych znacznie w ydatkach  
i nadzwyczajnej koniunkturze handlowej nakazuje 
krzyczeć głośno o krzywdzie przem ysłu a tucze
niu sie konsumentów. W ie  o tem w szystkiem  p. 
Bajda jako b y ły  urzędnik skarbow y austrjadd, 
niemniej „uśmiecha się" tylko. Nie by ł to copra- 
w da ów  uśmiech, jakim praw icow a prasa grozda  
w szystk im  przem ysłow com  z.okazji objęcia urzę- 

■ du  ̂przez p. Bajdę, ale uśmiech złow rogi dla tych, 
których los spoczął niestety w  rękach tego „nad
zw yczajnego" komisarza. M iejm y nadzieję, te  by ł 
to już ostatni uśmiech p. Bajdy, który podąży za 
sw ym  rządem w  cień zapomnienia.

MAŁY FEUŁTON
B. R A C Z Y Ń S K I

I fn ij f  wiersz IM iie iza  Tetmalera
Lat temu dwadzieścia, poznałem  W ła d y s ła w a  

Nawrockiego, poetę, k tó ry  napisał dla mnie (to 
znaczy dla napisania m uzyki) w iersz „Stara pio
senka^ . I istotnie m uzyka do tekstu „Starej pio- 
senki została napisana i w śród  „cyganerji" kra
kowskiej m iała „Stara  piosenka" w ów czas powo
dzenie.

Oto tekst „Starej p iosenki" Naw rockiego:

Stara piosenka na szpinecie 
Snuje Się słodka, cicha, m iękka-.
Zda się, że płynie od krosienka...
Idzie w skroś zmierzchłych dni zatniecie...
I o um arłym  m ówi świecie 

Stara piosenka.

Jak puka żołnierz do okienka,
Jak tam na błoniu b ły szczy  kwiecie.
Jak stoi ułan na p ik iecie,.

I  pierś mi krw aw i wspomnień męka:
Sad wonny... złotow łose dziecię,
C o  mi równiankę szczęścia plecie,..
Noc szalu —  i nić złota pęka...

Stara piosenka.

W łodzim ierz Tetmąjer, s łysząc  raz „Starą pio
senkę", w ręczył mi: Odpow iedź na pieśń W ł,  N a
wrockiego: „Stara piosenka":

S T A R A  Ś P IE W K A
Wiejska piosneczka dzwoni w  sadzie. 
Skoczna, lubieżna, a niewinna,
Jak wiejska dziewka, tak dziecinna.
Prastara śpiewka dzw oni w  sadzie?

Jak prosto dziew ki okieneczka.
Zakw itła biała jabłoneczka,
Jak czerwieniuśkie jabłka miała,
Jak dziewka chłopca pokochała.

W iatr nosi kwiecie precz po sadzie..
Już owoc rodzi jabłoneczka,
O stała  dziewka bez w ianeczkaL,

Ino piosneczka brzmi dziecinna,
Łzawa... lubieżna... a niewinna...
Prastara śpiewka w  wiejskim sadzie...

Przegląd społeczno
mu

Z A K Ł A D  U B E Z P IE C Z E N IA  O D  W Y P A D K Ó W  
W E  L W O W IE  nadesłał obwieszczenie ł pouczenie
o w yborach  do Zarządu i sądu rozjemczego Za
kładu odbyć się mających w  dniu 24 lutego 1924 
r. we Lw ow ie. Obwieszczenie wraiz z odnośnym  
pouczeniem przybito na tablicy urzędowych ogło 
szeń w  magistracie m iasta Krakow a.

SKŁADKI
— O—

D L A  R O D Z IN  P O  P O L E G Ł Y C H  R O B O T N I
K A C H :  Robotn icy m urarscy z budow y Lanw ns- 
do;rfa 2,100.000 mk. Robotn icy stolarscy firm y „Pa- 
zdoń" 400 tys. Robotn icy budowlani ze zbiórki z 
P K O  przez tow. Puchackiego (Lista Nr. 88) 
3,689.500. Organ, cieśli (Lista Nr. 28) 2,446.500- 
Organ, k raw ców  1,900.000 mk.

Podarek gwiazdkowy nowego rządu
Jako uzupełnienie wczorajszego na

szego artykułu  otrzym ujemy z fachowej 
stroi y  następujące w yw o d y :
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Dział inserctowy „Naprzodu*1
przechodzi z N ow ym  Rokiem  pod zarząd w łasny  
Administracji „Naprzodu" i mieścić sie będzie w  jej 
lokalu przy ul. Dunajewskiego 5, parter, oficyny, 
gdzie będą odtąd przyjmowane ogłoszenia do „Na 
przodu".

Wiadomości psntiiczEC
— O—-

R E W IZ J A  U K Ł A D Ó W  K O R F A N T O W S K IC H

P A T . donosi: W  zw iązku z  nieścislemi w iado
mościami o rzekomem unieważnieniu układów po
przedniego rządu z poszczególnemi gałęziami prze
m ysłu  i kupiectwa w  sprawie zaliczek na poda
tek majątkowy, dowiadujemy się z -miarodajnego 
źródła, iż całkowitej rewizji ulegną tylko te ukła
dy, które nie zostały doprowadzone do końca. Co  
do zakończenia i obopólnego podpisania układów, 
to ulegną zmianie tylko te ich części, które ze
zwalają podatnikom na zakupienie na w ew nątrz- 
nym rynku krajow ym  obcych walut, potrzebnych 
im  do wpłacenia wspom nianych zaliczek.

- o o o -  
S O J U S Z  F R A N C U S K O -C Z E S K I

Dzienniki wiedeńskie donoszą z Paryża : P o  za
kończeniu sesji R ady  L ig i narodów toczyły Się w  
P aryżu  rokow ania m iędzy Beneszem a rządem  
francuskim, które dotyczyły  rozszerzenia trakta
tów istniejących między rządem francuskim  a cze
chosłowackim. Benesz powrócił do P rag i Z goto
w ym  nrojaktem i przedłożył go prezydentowi 
M assa rykow i i parlamentowi. W  połow ie stycznia 
ma się Benesz udać ponownie do P a ryża  celem 
definitywnego ustalenia i podpisania traktatu. O  
głów— '1’ zasadach traktatu pod-’ !° paryski 
„Tem ps" następujące szczegóły: 1) O ba m ocar
stw a zobowiązują się nie dopuścić żadnych zrniau 
stanu terytorialnego Europy w ytw orzonego na 
podstawie traktatów "okojow ych  z roku 1919. 2) 
Celem  traktatu jest prowadzenie polityki pokojo
wej, to jest polityki wykluczającej umów/" oleo- 
zywne. 3) O ba państwa cbc\. i.ifżu’'’ szanować  
w szystkie  um ow y m iędzynarodowe i traktaty, a 
w  szczególności traktat o  Lidze narodów. 4) Oba  
państwa są zgodne w  zamiarze w spó łpracy nad 
rekonstrukcją gospodarczą Europy. Odpowiednio  
do tych zasad ma traktat zawierać postanowienia 
dotyczące niedopuszczenia pod żadnym warun
kiem do rekonstrukcji monarchii Hohenzollernów  
w  Niemczech 1 Habsburgów  na W ęgrzech. Dalej 
w  m yśl tego traktatu Austrja w yrzec się może 
swej samodzielności tylko za zgodą L ig i naro
dów, czyli Ż3 Francja i Czechy sorzcPw iają ślę 
połączeniu Austrji ż Niemcami. Klauzul wojsko
wych traktat nie zawiera, a jedynie uwagę, Że 
sztaby generalne obu armij będą pozostaw ały ze 
sobą w  sta łym  kontakcie. W reszcie  przewiduję 
traktat poddanie spraw  spornych między obu pań
stwam i sądow i rozjemczemu. ,.Tem ps" dodaje, że 
traktat będzie ogłoszony natychmiast po podpisa
niu i wręczony sekretariatowi L ig i narodów. "—  
Dzienniki wiedeńskie dodają uwagę, że Francja 
nie może zawierać tego rodzaju traktatów, nie za
w iadom iw szy przynajmniej Po lsk i i Bdgji, tj. obu 
krajów  sąsiadujących z Niemcami a podobnie i 
Czechosłow acja nie może tego czynić bez zaw ia
domienia państw  małej ententy,

—  o o o — -

S T O S U N K I M IĘ D Z Y  A M E R Y K A
A  S O W IE T A M I . N

„T im es" donosi z W aszyngtonu, że sena/ za
mierza utw orzyć komisję z pięciu crlonków, któ
rej zadaniem będzie zbadanie całokształtu stosun-. 
ków  am erykańsko-sowieckich. Obradom  aj komi
sji przewodniczyć ma senator Borah, który miał 
ośw iadczyć, że jeżeli dokumenty dotyczące pro
pagandy sowieckiej w  Stanach Zjeu mezonych o- 
publikbwane przez departament stanu są praw dzi
we, to cofnie swoją propozycję uznania rządu so
wieckiego przez rząd Stanów  Zjednoczonych.

—  o o o —  /
M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O M IS J A  R Z E C Z C E  

Z N A W C Ó W
Komisja odszkodowań ustaliła definitywnie

skład komitetu rzeczoznawców i wystosuje od
nośne zaproszenia. Komitet, m ający zająć się spra
wą rów now agi budżetowej Niemiec,.zbierze się w  
dniu 14 stycznia 1924 r., komitet zaś m ający się 
zająć wyszukaniem  kapitałów  niemieckich, które 
odpłynęły zagranicę, zbierze się 11 stycznia.

Czas odnowie przedpłatę  
n a  s t y c z e r t

K R O N IK A
— O—

Kraków  29 grudnia.

Echa 6 listopada
D A L S Z E  U W O L N IE N IA  A R E S Z T O W A N Y C H
W czoraj wypuszczono z więzień sądu okręgo 

wego karnego w  Krakow ie r. m. tow, Ziffera, oraz 
Szczucińskiego i Knapińskiego, aresztowanych w  
zw iązku z rozruchami 6 listopada. W  najbliższych 
dniach ma być jeszcze w ypuszczonych kilku in
nych więźniów, siedzących ty śledztwie w  związ
ku z tą sprawą. W czoraj p rzybył do K rakow a szef 
sekcji m inisterstwa sprawiedliwości, p. Augusty
nowicz i odbył szereg konferencji w  nadprokura- 
turze, informując się o toku śledztwa w  sprawie  
rozruchów listopadowych.

—  o  o  o —

Pensje dla emerytów
Izba skarbow a we Lw ów ie  komunikuje, że ukoń 

czyla dnia 24 grudnia w y sy łk ę  ostatnich przeka
zów  czekowych na ratę pensji za styczeń 1924, 
w raz z dodatkami drożyźnianym i dla emerytów, 
w dó w  ! sierót z natychm iastowym  terminem w y 
płaty, wobec czego w ypłata  tych nalcżytości przez 
odnośne urzędy pocztowe będzie ukończoną w  naj 
bliższych dniach.

—  o o o  —

Uk > rani lichwiarze
M agistrat krakow ski ukarał grzyw nam i nastę

pujących kupców: W ła d y s ła w a  Rogodę, rzeźnika, 
za pobieranie w ygórow anych  cen, na 10 miljonów  
marek, Leona Rechta ł Abraham a Sussera, w łaśc i
cieli sklepów galanteryjnych, za brak cenników, 
każdego na 10 miljonów marek, E d u a rd a  Saniter- 
nika, rzeźnika, Franciszkę lw ią te k  i Stan isław ę  
Bogdatow ą za lichwę mięsem po 5 miljonów m a
rek, Różę Nadel, w łaścicielkę sklepu bławatnego, 
W o lfa  Weitza, Augustynę Grzybczyk, w łaścicieli 
składu skór i Abraham a Sybirskiego, w łaściciela  
handlu galanteryjnego, po 5 miljonów grzyw n y  za 
brak cennika, Franciszka Zawadzkiego, rzeźnika, 
za przekroczenie cennikowe na 2 i pół miljona m a
rek oraz Albinę Hauśner, również rzeźniczkę, na 
2 miljony marek. Nadto w  ostatnim miesiącu pońdd 
100 kupców ukaranych zostało drobniejszemi g rzy  
wnamj za przekroczenia i brak cenników, a w  kil
kunastu w ypadkach odesłano sp raw y do prokura
tury,

— o o o  —

„Nieboska komedja11
w teatrze bolszewickim
C iekaw ą korespondencję z Petersburga  

zamieści! „Kurjer L w o w sk i"  o wystaw ieniu  
w  tamtejszym teatrze „Nieboskiej kom cdji" 
Zygm unta Krasińskiego W przekładzie ro~ 
syjskim.

Pó  długich przygotowaniach w ystąp ił peters
burski państw ow y teatr eksperymentalny z pre
mierą „Niebosklej kom edji" Krasińskiego.

Eksperym entalny teatr jest ideową odroślą mo
skiew skiego kierunku postępowego teatru, zaini
cjowanego przez Tairowa, a doprowadzonego  
prawie dó absurdu przez Majerholda. Petersburg  
dotąd trzym ał się opornie, akademickie teatry kul
ty w o w a ły  wyłącznie klasyczną, czasem tylko b y 
ły  pewne w yskok i w  reżyserji, czy dekoracjach. 
P ie rw szy  w y łom  zrobił kierownik i eksperymen
talnego teatru, W siew olodzkl, zakładając szkołę  
dram atyczną nowego stylu, która z w iosną w y 
stąpiła z popisem chóralnej deklamacji j osiągnęła  
znamienity sukces. N a pierwsze przedstawienie 
w ybrano „Nieboską komedję", w  doskonałym  
przekładzie Kursińskiego, z niewielką adoptacją 
Ideową, stosownie do obowiązujących prądów.

Przedstaw ienie odbyło się w  dużej sali R ad y  
miejskiej. W  środku zupełnie prym ityw nie z de
sek zbita w idow nia w  formie okrągłego cyrku. 
W  środku scena zupełnie bez dekoracji, poza naj- 
potrzebnlejszemi sprzętami, jak krzesło, ławka, 
podjum i t. p. Aktorzy i statyści wychodzili z czte
rech wejść ria środek, lub po schodach z góry, z 
pomiędzy publiczności.

Sarno przedstawienie polegało na mocnych skró
tach scenicznych, ilustrujących etapy w alk  p sy 
chicznych bohatera, w ięc marzenia, ślub. powrót 
do marzeń, szaleństwo 1 śmierć Marji. P ie rw szy  
akt, zw łaszcza scena przywidzeń f marzeń, odda
na wspaniałe ze znakomitą ilustracja muzyczną, 
chóralną deklamacją i tańcem chochlików w śród  
świetlnych efektów.

W  akcie pierw szym  przeważa Ogromnie reży
seria nad grą  artystów, punki ciężkości w  sce
nach zbiorowych i schematycznych skrótach. N a 
tomiast dalej, zw łaszcza akt drugi, zaznacza się

przew agą g ry  aktorskiej, św ietny zw łaszcza w  
djalogu W siew ołodzki jako Pankracy, przy nim 
hrabia Henryk zeszedł na plan drugi. Znów sceny 
zbiorowe rewolucyjne nadzwyczaj mocne w  eks
presji, choć przy użyciu minimalnych środków, 
kóstjumy, to szare kabaty, z czerwonymi kraw a
tami (robotnicy) lub z białym i kołnierzami (ary
stokraci z orszaku hr. Henryka). O tgje rewolucjo
nistów, potem w alka w  ostatnim akcie przy stoso
wnej ilustracji muzycznej, przy śpiewie „Z dymem  
pożarów " ale w  tempie m arsza (brzmi naprawdę  
wspaniale) robią ogromne wrażenie. C a la  scena, 
cala w idow nia w  ruchu, śpiewy, deklamacje do- 
skonale w yreżyserow ane tw orzą skończoną ca 
łość. T o  też sukces Ogólny, nadzwyczajny.

Naturalnie dódać musiano inne zabarwienie Ide
owe, z pewną idealizacją rewolucji, trzeba jednak 
przyznać, nader dyskretne. T y lk o  że usunięto epi
log, a w  ten sposób zmieniono zupełnie m yśl auto
ra. Scena kończy się triumfem rewolucji i w ezw a
niem Pankracego do ludu, aby Jął się pracy nad 
zbudowaniem  nowego życia na ruinach dawnego  
świata.

Dodam  jeszcze, że publiczność nadzwyczaj m iła  
i inteligentna, zachowanie się poprostu wzorowe, 
w idać niezw ykłe zainteresowanie nowemi poczy
naniami teatru, zrozumienie 1 odczucie zapału ar
tystów. M ożnaby  ją nazw ać studencką, bo przewa
żała młodzi, do których ta nowość najsilniej prze
mawia.

—  0 0 0  —
Z  P O  V C D U  Z G O N U  SP . W L .  T E T M A J E R A

w ysto sow a ł m arszałek P iłsudski na ręce w d o w y  
telegram kondolencyjny.

P O G R Z E B  Ś. P. W Ł O D Z IM IE R Z A  P R Z E R W Y -
T E  T M A J E R A  odbędzie się w  Bronowic-ach M a 
łych w  sobotę 29 bm. o godz. 9 rano. Podp isany  
Zw,ązek w z yw a  sw ych  członków  i zaprasza mie
szkańców  K rakow a do wzięcia licznego udziału. 
Dojazd koleją o godz. 8.35. Pociąg zatrzym a się 
w  Bronow icach: powrót o 2.30 po poł. B ilety  
sprzedawane będą do Zabierzowa —  tam i z po
wrotem.

Zw iązek poi. artystów -p lastyków  W Krakow ie.
Zarząd O kręgow y Zw iązku Strzeleckiego prze

jęty głęboko śmiercią śp. W łodzim ierza Tetmajera, 
prezesa organizacji naszej, w  latach przedwojen
nych Honorow ego Prezesa Okręgu Krakow sk ie 
go  Zw iązku Strzeleckiego i niestrudzonego Bojo
w nika Idei strzeleckiej w zyw a  w szystkich  człon
ków  do w z ięcia . udziału w  żałobnych uroczysto
ściach.

Zarząd O kręgu Krakow sk iego  Zw iązku  
Strzeleckiego.

P O D W Y Ż K A  C E N  W Y N A J M U  P O K O I W  H O 
T E L A C H  O  60 P R O C E N T .  W  biurze wicepr. dra  
W le lgu sa  jaw iła się wczoraj delegacja gremjum  
hotelarzy w  sprawie podwyżki opłat za w ynajm  
pokoi v/ hotelach. P. W ie lgus przyznał hotelarzom  
60 proc. podw yżkę Cen dotychczasowych.

P R O G N O Z A  N A  S O B O T Ę :  N a  zachodzi©
wzrost temperatury i zachmurzenia, śnieg, dość  
silne w iatry  z kierunków południowych, na w scho
dzie dość pogodnie, um iarkow any mróz, słabe  
w iatry  południowe.

U R O C Z Y S T O Ś Ć  4 5 -L E C IA  T O W . B R A T N IE J  
P O M O C Y  S T U D E N T Ó W  A K A D E M J I S Z T U K  
P IĘ K N Y C H .  Onegdaj odbyła się uroczystość 45- 
lecia Bratniej Pom ocy uczniów akademjl sztuk 
pięknych, połączona z otwarciem  nowego lokalu  
Bratniej Pom ocy  zbudowanego ofiarnością i sta
raniem rektora Akademjl dra Adolfa Szy szk o -B o -  
husza. Imieniem m łodzieży przem awiał w icepre
zes Józef Czapski, który podkreślił, jak wielkie i 
trudne zadanie ma spełnić obecne pokolenie arty
stów, wierzące z Norw idem  i W ysp iańsk im  w  głę
bokie posłannictwo sztuki. Następnie z łożyć rek
torowi gorące słow a  podziękowania za zbudowa
nie pięknego i w ygodnego pomieszczenia dla B ra t
niej Pom ocy. Po  odsłonięciu tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej ku upamiętnieniu ofiarności rektora 
dra Szyszko-Bohusza oraz 45-łetniej rocznicy za
łożenia Bratniej Pom ocy, zabrał g ło s  rektor S z y -  
szkó-Bohusz jako kurator Bratniej Pom ocy. Z a 
znaczył on, że najmilszą dlań będzie nagrodą, je
żeli z szereg^ in lodzieży tutaj zebranej powstanie  
liczny zastęp praw dziw ych i szczerze ideałom  
sztuki oddanych artystów , W  gorących słow ach  
zachęcał do w ytrw ałej pracy, zaznaczając, że ta
lent stanowi zaledwie jedną dziesiątą powodzenia 
artystycznego, resztę uzyskuje się w ytrw ało śc ią  1 
pracą. M o w ę  rektora przyjęli zebrani długiemj i 
bufztiw&mi oklaskami. Jako b y ły  długoletni kura
tor Bratniej Pom ocy przemówi! prof. Józef M e - ' 
hoffer. Ustępującemu kuratorowi z łożył Imieniem  
Tow arzystw a  prezes Kaz. M itera serdeczne po
dziękowanie, wręczając mu dyplom  pam iątkowy. 
Jako reprezentant ogółu m łodzieży akademickiej 
uczelni krakow skich z łożył życzenia p. A. Kotyza, 
wiceprezes akademickiej Contrall sam opomoco
wej, poczem zebrani spędzili d łuższy czas przy  
herbatce na ożywionej pogawędce. X. X.
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Cena 1 kg mięsa wolowego z dokładkę 
od dziśdnia 2,400.000 marek
Bochenek chieba kosztuje już 420.000 marek

W czoraj o godz. 11 rano, członkowie miejskiej 
komisji cennikowej zebrali się na targow icy miej
skiej celem przeprowadzenia kalkulacji cen mięsa. 
Rzeżm cy zabili na miejscu kilka sztuk bydła, po
czem poszczególne części mięsa rozważono i prze
prow adzono szczegółow e oblićzenia. Sztuka b y 
dła, które I  kg. żywej w agi kosztow ał 1,550.000 
mk., straciła po zabiciu tyle na wadze, że 1 kg. 
mięsa wołowego z dokładka w ypad! w  kalkulacji 
na 2,400.000 mk. w klasie I, 2,200.000 mk. w  kl. II, 
zaś 2 milj. mk. w  kl. III. M ięso  bez dokładki pod- 
ług klas pó 2,880.000 mk, 2640.000 mk. i*2,400.000 
mk. Cielęcina 2,200.000 mk., 2 milj. mk. i 1,800.000 
mk. Ceny wyrobów m asarskich podwyższono o 
100 proc.

C E N Y  P IE C Z Y W A
Następnie komisja cennikowa odbyła  -posiedze

nie w  magistracie, na którem zajęła się cennikiem  
pieczywa. Uchw alono ceny bułek zostaw ić nie

zmienione, natomiast na 1 kg. chieba żytniego na
znaczono cenę 210 tys. mk., ciemnego 185 tys. mk. 
Kalkulowano na podstawie przeciętnej 22 ftlilj. Z& 
100 kg. mąki żytniej.

tt $ *

D A L S Z Y  P O C H Ó D  D R O Ż Y Z N Y  N A  T A R G U  
K R A K O W S K IM

C eny na piątkow ym  targu b y ły  następujące: 
Nabiał: 1 litr mleka zbieranego 130— 150 tys. m a
rek, niezbieranego 220—-250 tys. marek, śm ietany 
słodkiej 280— 300 tys. marek, kwaśnej 360— 400 
tys, marek, 1 kg. m asła 3 miljony 500 tys. do 3 mi
ljony 600 tys. marek, sera 760— 800 tys. marek, ja
ja za sztukę 90— 100 tys. marek. Drób: kura 3 mi
ljony do 4 miljony 500 tys. marek, kaczka 3 miljo
n y  do 4 miljony 500 tys. marek, gęś 7— 12 miljo- 
nów  marek, indyk 10— 15 miljonów marek. R y b y :  
I  kg. karpia 3 miljony 500’ tys. do 4 miljony marek, 
ryby  wiślane 3 miljony.

Dalsza podwyżka ceny gazu i elektryki
Radni socjalistyczni występują

Na piątkowem posiedzeniu komisji gazowo-ełek- 
trycznej przedstaw iły dyrekcje zakładów  wnioski:
1) o utrzymanie ważności dotychczas zakupionych 
bonów  do końca lutego 1924, 2) o wprowadzenie  
now ych bonów z ważnością na jeden miesiąc dla 
uniknięcia spekulacji bonami.

Rm . tow. dr Rosenzw eig sprzeciw ił się tym  pro
jektom, żądając zupełnego zniesienia bonów.

Kom isja odrzuciła wniosek rm. tów. dra Rosen- 
zw eiga —  uchwalono w nioski dyrekcji z tem, że 
cena gazu i elektryki będzie podw yższana co ty 
dzień.

P o  tych uchwałach z łożył tow. dr Rosenzw eig  
oświadczenie, że radcy socjalistyczni celem za-

z komisji gazowo-elektrycznej
protestowania przeciw prześladowaniu ludności 
manipulacją bonami, opuszczają posiedzenie, uza
leżniając dalsze pozostanie w  komisji od zarzą
dzeń klubu radców  P P S .  Równocześnie zaprote
stow ał rm. tow. dr Rosenzw eig przeciw w prow a
dzeniu w  błąd przez prezydenta p. Federowicza  
R a d y  miejskiej, gdyż  prezydent ośw iadczył R a 
dzie miasta, że przychodzi na komisję gazow o- 
elektryczną z wniaskiem  o zniesienie bonów.

Następnie komisja gazowo-elektryczna podw yż
szy ła  cenę gazu 1 elektryki o blisko 100 proc. m i
mo oświadczenia dyrektora gazowni, że ma 70 w a 
gonów  w ęgla zaoszczędzonych z bonów  „po niż
szej cenie".

l di mli W itf i i  ta li i  mlii l i i  uk
Hurtow nicy w ęgla w  Krakow ie  przedłożyli m a

gistratow i kalkulacje cen w ęgla górnośląskiego z 
ostatniego transportu. W ed łu g  nowego cennika 1 
ctm. w ęgla  górnośląskiego w  składach przy koleji 
kosztuje 3,687.200 mk., zaś w  składach drobnych

handlarzy w  mieście 3.950.000 mk. Z  dniem I sty
cznia wchodzi w  życie dalsza podw yżka cen wę
gla, zarówno z kopalń górnośląskich, jak i krajo
wych.

Spis ludności dla celów podatkowych
W  najbliższym tygodniu rozpoczyna się w  K ra 

kow ie  spis ludności celem rejestracji posiadaczy  
majątków, obow iązanych do zapłaty podatku ma
jątkowego. Sp is potrw a prawdopodobnie miesiąc, 
zależnie od personalu pomocniczego, jakim rozpo
rządzać będzie miejskiej biuro statystyczne. W

tym  okresie będą komisarze spisow i obchodzili po
szczególne gospodarstw a i doręczać fasjs Dodat
kowe. Podatnicy będą musieli w ypełn ić odpowie
dnie formularze i z łożyć je w  naznaczonych urzę
dach. Szczegółow e instrukcje obwieszczone będą 
w  najbliższych dniach na murach m. Krakow a.

Redukcja 200 urzgdnil ów i służby miejskiej w Krakowie
Kontrola kasy miejskiej

W  swoim  czasie donosiliśm y o zamierzonej re
dukcji personalu prow izorycznego w śród urzędni
ków  magistratu i zakładów  miejskich. Jak się do
wiadujemy, prezydjum miasta po przeprowadze
niu całego planu redukcji, w yda ło  polecenie na
czelnikom w ydzia łów  magistratu, Izby  obrachun
kowej, oraz instytucyj użyteczności publicznej 
przedłożenia w ykazu  osób objętych redukcją. W o 
bec tego usuniętych zostanie ogółem  około 200

i Izby obrachunkowej
sił prowizorycznych, zarówno z urzędników, jak
i służby miejskiej.

Funkcjonariusze objęci redukcją mają otrzym ać  
wypowiedzenia z N ow ym  Rokiem. Jak S ły c h a ć  w  
styczniu przyjeżdża do K rakow a komisja rew izyj
na z W ydz ia łu  sam orządowego we Lw ow ie, ce
lem przeprowadzenia ścisłej kontroli ksiąg kasy  
miejskiej.

Kochanka Romanowów Marja Krzesińska
dziś  —  „ks iężna  Kras ń sk a “, żona  w. ks. Andrze a Włodzimierz© * ic ia

Przed  kilku dniami w  Cannes, nad brzegiem
błękitnego m orza południowej Francji, odbyła się 
w  miejscowej cerkwi prawosławnej uroczystość  
ślubną, nak tórą zjechała elegancka Riviera, oraz 
m nóstwo arystokracji francuskiej i cudzoziemskiej.

Zainteresowano się nietyle osobą narzeczonego, 
wielkiego księcia z domu Rom anowych, ile jego 
narzeczoną, słynną tancerką by łych  carskich tea
trów petersburskich —  M aty ldą  Krzesińską.

Kariera tej artystki jest zaiste ciekawa. Z  pocho 
dzenia Polka, zrusyfikow ała się za m łodu najzu
pełniej i staia się w prost członkiem rodziny car
skiej. Będąc młodziutką koryfeuśzką baletu pe
tersburskiego, zw róciła t/a siebie uwagę następcy 
tronu, przyszłego cara M ikołaja II, który poznaw
szy sie z nią, stracił wprost g łow ę  i popełni! sze
reg n ietaktów  \

W reszcie  m iłość przem ogła rację stanu. M ło d y  
M iko ła j postanow i! zrzec się tronu i po lązyć się

z artystką związkam i małżeńskimi.
Aleksander Ul, dow iedziaw szy się z przeraże

niem o szaleńczych zamiarach syna, postanowił
rozłączyć zakochanych i w y s ła ł M ikołaja w  pod
róż naokoło świata.

Przedsięwzięcie to skończyło się fatalnie. N a  
młodego następcę tronu wykonano w  Japonii za
mach, wskutek czego rozchorował się obłożnie i 
W następstwie cierpiał na zanik inteligencji.

Podróż naokoło św iata i małżeństwo z Alicją 
Hessen-Darm stacką bynajmniej nie w p łynę ły  na 
ochłodzenie stosunków między carewiczem a tan
cerką, a gd y  następnie została kochanką wielkiego  
księcia Sergiusza M ichałow icza, popularność jej w  
sferach arystokracji rosyjskiej doszła do zenitu.

W ie lkLksiążę  okazał się hojnym mecenasem  
sztuki, jflbowitm podarow ał jej piękny pałacyk, 
ten sam, w  którym  po przewrocie Lenin założy! 
bolszew icki sztab generalny.

Dzięki niepospolitej inteligencji, taktowi 1 umie
jętności dostosowania się do otoczenia. Krzesińska  
z biegiem czasu zaprzyjaźniła się z całym  szere
giem  książąt z domu panującego, nie dopuszczając 
jednak do nieporozumień i scen zazdrości Po  
śmierci Sergjusza MLchałotyiCza została kochani- 
cą Andrzeja W lodzim ierzow icza i po przewrocie 
bolszewickim  uciekła z nim na Rivierę.

D z iś Krzesińska jest już osobą starszą, podobno 
liczy 58 lat. Zachow ała jednak wdzięk, św ieżość i 
urodę. Jej mąż, książę Andrzej W łodzim ierzowicz 
jest znacznie m łodszy.

Przed ślubem nadeszła „gram ota" od preten
denta do tronu rosyjskiego, w ielkiego księcia C y 
ryla, mocą której małżeństwo uznane zostało za 
morganatyczne, a Krzesińska otrzym ała tytuł księ 
źny Krasińskiej.

Tancerka przyjęta prawosławie.
W  czasie uroczystości cerkiewnych nadano jej 

imię M a r j l
Slub by ł w yjątkow o skromny. M a ła  cerkiewka 

nie mogiła pomieścić nawet dziesiątej części cieką- 
wych„

T ak  się skończyła niezw ykła karjera. tancerki 
opery petersburskiej.

—  o o o  —

^ S ^ O W ° L N E  UCHWAŁY W SPRAWIE 
CZYNSZÓW MIESZKANIOWYCH. W czoraj wie-

® yf0 ,*lę. P°,siedze^ e  Zw iązku w łaścicieli 
realności oraz Zw iązku lokatorów i asesorów  mie-

W. magistracie w  Krakowie. Ustalono  
h a ™  m ieszkaniow y od 1 stycznia na 13.636, 
który będzie stanow ić podstawę do obliczenia 
czynszów  w  m yśl ustaw y z r. 1921. Rów nież u- 
stalouo 40 procent od czynszu za świadczenia, 
wkońcu uchwalono każdorazowe podwyższę! 
me czynszu wedle kursu franka szwajcarskiego, 
D o  uchwał tych, powziętych nieprawnie, nie mają 
obowiązku m ieszkańcy K rakow a się stosow ać  
Ustaw a regulująca w ysokość  czynszów, nie zo
stała dotychczas przez Sejm uchwalona.

Przedstawiciele ochrony lokatorów, mieszczącej 
się w  Dom u robotniczym, w  obradach tych nie 
brali udziału.

KALUMNIATOR W  S U T A N N IE .  W  kości de 
Bernardynów  w  Krakowie, jeden z księży w  „ka
zaniach" sw ych stale oczernia socjalistów. Żadna), 
najbardziej plugawa obelga nie jest wstrętną te
rnu zacietrzewionemu ldesze, gd y  idzie o zohy
dzenie socjalistów. Jak nam donoszą, w  niedzielę, 
o godz. 11 przed poł. księżulek ten w yg ło s ił ostat
nie,  ̂ z całej serji tego rodzaju oszczercze „kaza
nie . Nie szczędząc wstrętnych w yzw isk, zarzucił 
on socjalistom pobieranie pruskich pieniędzy! 
W śró d  słuchaczów, nieuczciwe to postępowanie 
księdza w yw o ła ło  oburzenie i szmer niezadowo
lenia przeszedł przez kościół, co zauw ażyw szy  
klecha, zakończył „kazanie". Zapytujemy, w  czy
im  interesie prowadzi się tę niską nagonkę z am 
bony przeciw socjalistom ? Jeżeli Bernardyni nie 
umią już uszanować św iątyn i Pańskiej, głoszeniu 
słow a bożego poświęconej, to niech zroizumią, że 
takiem gorszącem postępowaniem w ypędzą w sz y 
stkich w iernych z kościoła.

(ar) AMATORSKI T E A T R  R O B O T N IC Z Y  ode
gra! we środę 27 bm. arcyw eso łą  jednoaktówkę 
pt.: „Posażną jedynaczka". Szlachcic, ojciec pię
ciorga córek, pragnie w ychow ać swe córeczki u 
krewnych, aby jedna nic nie wiedziała o drugiej, 
aby każda m iała pretensje jako jedynaczka do ma
jątku. W  ten sprytny sposób chciał on ostatecznie 
złapać kawalerów, sam  zaś mając jakąś kobietę 
na oku. Ale te „zatajone" córki nagle odwiedzają 
sw ego ojca i stary w y ga  wpada we w łasne sieci. 
Komedja ta W y w o ływ a ła  huragan śmiechu. M ło 
dzi adepci grali dobrze a małe usterki niewątpli
w ie napraw ią po odegraniu się. Chytrego ojca o- 
degrał z sentymentem p. Cieślik, zaś św ietną sy l
wetkę dom ow ego lokaja wtajemniczonego w  za
kam arki gospodarstw a stw orzył p. Augustyn. N a  
szczególne wyróżnienie zasługuje m ała rólka p, 
Kszenickiej odegrana z temperamentem. Dalej na 
wyróżnienie zasługują pp. Krajewska, Januszowa, 
Prawdzie, Gazda, Schiff Fryd. i Janik, Reżyserja  
spoczyw ała w  w ytraw nych rękach p. Strumiłło. 
Zagrano jeszcze drugą jednoaktówkę p. t. „ W i
no szampańskie". Tu  też popisyw ali się amatoro- 
wie 1 amatorki sceny robotniczej. G łów ne role 
sumiennie opracowane znalazły znakomitych w y 
konaw ców  w  paniach Strum iłło  i Krajewskiej. 
Pozatem  doskonale odegrał rolę lokaja p. Filek a 
eleganckiego kapitana p. Huberda. Praca i staran
ność młodej sceny robotniczej znajdą na pewno 
odpowiedni oddźwięk w  kołach robotniczych i 
premjera niedzielna cieszyć się będzie długiem  
powodzeniem.

F A Ł S Z Y W E  L IR Y  W Ł O S K IE .  W  ostatnich 
dniach w  bankach krakow skich pojaw iły się ma
sowo w obiegu fałszyw e liry w łoskie w  bankno
tach po 1000, 500 i 100 lirów. W ładze  w droży ły  
dochodzenia.
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i  CHOINKA DLA D Z IE C I  R O B O T N IC Z Y C H .
Komitet ,P o m o c ",  na którego czele jako prezes 
p rz e z  dw a lata stal poseł Bobrow ski, urządzi! w 
dniu 28 bm. o  godz. 4 po południu w  lokalu re
dakcji „Polsk i Odrodzonej" przy ul. Madalińsikie- 
go  7 choinkę dla najbiedniejszej dziatwy. W oje
w ództw o uważało za stosowne nie dopuścić do 
tego, aby ta nędza ulicy, aby ta głodna i obdarta 
dziatwa, tak jak „ubodzy pastuszkowie", znalazła 
jstępnzy świątecznem drzewku i wspólnie z ludźmi 
dobrej woli chwil parę spędziła wesoło i świąte- 
'czmie. W  tym  celu w ysłano  pod dom „Polski 0 -  
drodzonej" policję, która m iała nie dopuścić do 
„proletariackiej choinki!" G d yb y  nie interwencja 
posła  Bobrow skiego, to ofiary dzisiejszego ustroju 
m usia łyby  odejść z niczem do sw ych  suteren i 
patrzeć się chyba nie na św ieczki choinkowe —  
ale na w łasną nędzę i na omarzłe szybki...

A  szkoda wielka, że ci, którzy nawet w  urzą
dzeniu choinki dla sierot i biedoty w idzą „anar
ch ię" nie przybyli na tę proletariacką uroczystość. 
Zobaczyliby, że jednak ci robotnicy, których stale 
obrzucają błotem, zdolni są tak owocnie pracow ać  
na polu sppłeczinem. Zobaczyliby, jak kilkadziesiąt 
dziatw y ubogiej po sutej w ieczerzy z podarkam i 
gw iazdkow ym i w racało  rozbawione i uszczęśli
wione, dziękując tym, którzy urządzili im święta, 
i J A K  N A  P O L IC J I  R O Z D Z IE L A N O  R Y B Y  N A  
ŚWIĘTA. K rakow ska  policja państw ow a m a swój 
ikoosuitn, k tó ry  m iędzy innym i podjął się zaopa
trzenia żonatych funkcjonarjuszów policji w  ryby  
aa  święta. Reflektujący na ry b y  złożyli jeszcze 1 
grudnia po 600 tysięcy mk. R y b y  nadeszły i kon- 
sum  w y d a w a ł je po 1,400.000 za kilo w  ten spo
sób, że 30 kilku funkcjonarjuszów, mimo złożone
go  zadatku, ryb  nie otrzym ało, gd yż  zarządca kon- 
suanu Kuja! (Czech) sprzedał je podobno prywatn. 
ludziom po 2,250.000 za kilo. Żalące się na to po- 
fcnzywdzenie żony funkcjonatrjuszów Kujal kazał 
•wyrzucić za drzwi. Zda łoby  się, aby  jakaś prze
łożona  w ładza  w glądnęła w  ten kujalowski inte
res.

.  6
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WESOŁY SYLWESTER
W STARYM TEATRZE
(Humor—Piosenka—Taniec)

Wystąpią najznakomitsi art>ści 
scen warszawskich i krakow. kich 

X Madziarówna, C. Jabłońska, J. Kozłowska, W. Ło
skot, J. Cesarski, E. Karasiński, S. Sempoliński, 

S. Tursku
Akompaniament: Dyr. Bolesław Wallek-Walewski
I. Wieczór o godzinie wpół do 8 mej wieczór
II. W eczór o godzinie to-iej w nocy

o gouzinie 12'/a w nocy

W IELKA  R ED U T A
Bilety do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8

T E A T k Y i k o n c e r t y
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzisiejsza pre

miera poświęcona jest szczeremu niefrasobliwe
m u humorowi staropolskiemu, którego jednym z 
najweselszych zabytków  jest farsa fredrow ska  
„Gwałtu co się dzieje". Arcypocieszna akcja daje 
pole popisu artystkom  i artystom  w  groteskow ych  
rolach, zaś nowa inscenizacja nadaje komcdji nie
w idziany dotychczas w yraz  sceniczny. D o  weso
łej tej sztuki przygotow ał p. Pronaszko nową, od
powiednią sty low o dekoracje. Ubsadę ról g łó w 
nych tworzą pp. Mazarekówna, Klońska, Za lew 
ska, oraz Szym ański, K u ła k o w sk i Dobiesław , M iar  
ćzyński, W inaw er i i. „Gw ałtu  bo się dzieje" po
wtarzane będzie jutro wieczór, w  poniedziałek, 
wtorek i środę przyszłego tygodnia. Najbliższe 
przedstawienia „Betleein polskiego" odbędą się ju
tro po południu i we wtorek 1 stycznia.

Z TEATRU BAGATELA. „K aprys kobiecy" u- 
każe się dzisiaj, jutro, w  niedzielę 30 bm. i w  środę 
2 stycznia, poczem ustąpi miejsca jednej z naj
lepszych i najweselszych komedji starszego re
pertuaru: „W eselu  Fonsia" Ruszkow skiego pod re
żyserią p. Noskow skiego. D ziś po południu po ce
nach zniżonych „Mężczyzna, zwierzę i cnota" z 
pp. Skalską, Frenklein, Zbuckim. W  niedzielę po 
południu po cenach zniżonych „Pokojów ka szuka 
miejsca". N a  poniedziałek 31 bm. dyrekcja B a g a 
teli przygotowuje urozmaicony i w eso ły program  
sy lw estrow y, na który złożą się aktualne, saty
ryczne oraz nastrojowe utwory. W  wykonaniu  
wezm ą udział najlepsze s iły  artystyczne zespołu.

OPERETKA. „Krow oderskie Zuchy", najpopu
larniejszy wodewili St. Turskiego grane będą dziś 
w  sobotę, jutro w  niedzielę i w  poniedziałek. O b 
sadę tw orzą Czerniewska, Koszutska, Kw iecińska,

Kram usow a, Kolman, W inkler, Ujhełyi, Rew cza- 
Rew ski, Koszutski, Steczko, Bojnarowski, Opolski 
i inni. W  niedzielę popoł. „Ostatni w alc".

„ S Z O P K A  K R A K O W S K A " .  Dziś w  sobotę 1 ju
tro w  niedzielę odbędą się w  sali Muzeum  prze
m ysłow ego  (uł. Sm oleńsk 9) przedstawienia „Szo
pki krakow skiej", w  sobotę o godz. 5 popoł., w  
niedzielę o godz. 5 popoł. i o 6.30 wieczorem.

P O R A N E K  C Z A J K O W S K t E G O  odbędzie się w  
w ykonaniu orkiestry symfonicznej pod d y e k c ją  
Józefa Śliw ińskiego. Pozostałe bilety do nab ic ia  
u J. Lipskiego, S ław ko w sk a  8.

_ o o o - —

Z PoIsKi
R E P R E S J E  P R Z E C IW K O  „ R O B O T N IK O W I" .

Niesławnej pamięci rząd chjeno-Witosa, zanim się 
rozpadł, niby trup gnijący, postanow ił zemścić się 
na „Robotniku" za systematyczną, rzeczową k ry 
tykę fatalnych dla Polski rządów reakcji. D o  licz
b y  12 spraw, wytoczonych „Robotn ikow i" za „o- 
brazę" rządu p. W itosa, przyby ła  13-ta. Rząd p! 
W itosa  uznał się dotkniętym artykułem  wstęp
nym  z 8 grudnia p. t. „Komedja sanacji".

V IR T U T I  M IL IT A R L  „Po lska  Zbrojna" donosi: 
Rap.tuia orderu Virtuti m ilitari na posiedzeniu z 
dnia 18 bm. nadała krzyż kom andorski (U k lasy) 
tego orderu: m arszałkow i Józefowi Piłsudskiemu, 
generałow i broni Żeligow skiem u Lucjanowi, gene
ra łow i dyw izji Sikorskiem u W ładysław ow i, gene
ra łow i dyw izji Sasnkowskiernu Kazim ierzow i i 
generałow i dyw izji Skierskiem u Leonardowi.

R O C Z N IC A  W Y Z W O L E N IA  P O Z N A N IA .  W  
dniu 27 bm. odchodzono w  Poznaniu uroczyście  
piątą rocznicę w yzw olenia Poznania z pod jarzma 
pruskiego. M iasto  by ło  bogato dekorowane, w  ko
ściołach odprawione zosta ły nabożeństwa, a w  
kścicle garnizonow ym  uroczysta msza dla wojska. 
N a uroczystość z łożyła  się następnie defilada w aj- 
ska, pochód przed ratusz, a wieczorem w  obu tea
trach miejskich poprzedzone okolicznościowemu 
przemówieniami, uroczyste przedstawienia.

O B C E  K O N S U L A T Y  W  P O L S C E  N a m ocy de
cyzji prezydenta republiki N icaragua został usta
now iony generalny konsulat honorow y republiki 
Nicaragua w  W arszaw ie.

W  S P R A W IE  S A M O B Ó J S T W A  J A R A C Z A ,  o  
którem wczoraj donieśliśmy, dow iadujemy się, że 
sam obójstwo popełnił Józef Jaracz, brat Stefana, 
artysta dram atyczny teatru „Reduta", w ystępu
jący pod pseudonimem Poromba. Sp. Józef Jaracz 
b y ł nerwowo chory i w  przystępie rozpaczy po
pełnił samobójstwo.

S A M O B Ó J S T W O  L E K A R K I  W E  L W O W IE .  
W  pierw szy dzień św iąt o północy rozegrała się 
w  hotelu „Narodna Hostynnycia", zam ieszkałym  
od przeszło pół roku przez Rosjankę Annę Ka- 
Ijus, tragiczna scena, zakończona samobójstwem  
w łaścicielki pokoju. Z  niezbadanej dotąd przyczy
ny dr Anna Kaljus, osoba zamożna, utrzymująca 
stosunki z pew nym  lekarzem prowincjonalnym, po 
burzliwej prawdopodobnie z nim scenie, w strzy
knęła sobie w  okolicę serca silniejszą daw kę stry 
chniny i zanim przybyło  zawezwane pogotowie 
ratunkowe, desperatka zmarła. Nieszczęśliwa ko
bieta pozostaw iła dw a listy pisane w  języku ro
syjskim, mnóstwo garderoby, przyrządy lekarskie 
oraz w iększą ilość obcych walut. Zaw iadom iona  
o w ypadku  policja, rozw inęła działalność w  kie
runku stwierdzenia przyczyny samobójstwa.

KSIĄDZ PROBOSZCZ I JEGO GOSPODYNI. 
W e d łu g  rozporządzenia m inisterstwa kolei żela
znych winni pracow nicy kolejowi przedkładać me
tryki ślubne i metryki chrztu, ewentualnie w yc ią 
gi tychże w  urzędach służbowych, a to w  celu 
przyznania im dodatku rodzinnego przewidziane
go nową ustaw ą o uposażeniu funkcjonarjuszów  
kolejowych. P o  w yciągi takie zmuszeni są pra
cow nicy kolejowi zw racać się do urzędów para
fialnych. Oto zajście, jakie miało miejsce w  Kłaju  
u tamtejszego księdza proboszcza. Pracow nik  ko
lejowy L. J. nie m ogąc zw rócić się sam  po w y 
ciągi metrykalne, a to ze względu na zajęcia służ
bowe jakie pełni, w y s ła ł na plebanję sw ą żonę, 
która by ła  tam dw a razy nie zastając miejscowe
go proboszcza. P o  raz trzeci poszła na pleoanję 
matka jej, którą wreszcie spotkało to szczęście, 
stanąć przed obliczem pasterza tamtejszych ow ie
czek. Przed łoży ła  mu swoją prośbę, na co ksiądz  
proboszcz rzecze te słow a: A  czemuż ten „mę- 
dra ia" sam do mnie nie przyjdzie? C a ła  parafja 
mię słucha, tylko on jeden kartki do spowiedzi nie 
przyjmie. Jak mię słuchać nie chce, to niech przej
dzie do kościoła narodowego. Szanow ny księże 
proboszczu —  i to się stanie, tylko tak dalej. Z a 
miast spełniać sw e obowiązki, prawcie dalej g ło 
dnym  kazania. Pom alutku to i kartki powołania  
do spowiedzi skutku odnosić nie będą. Księżulek 
ten interesuje się zanadto kolejarzami, bo podczas

strajku tychże, k iedy jedna z pobożnych sióstr 
ubolewała, że kolejarze strajkują, —  skarcił ją 
ksiądz temi s ło w y: „Dopiero rano byłaś do spo
wiedzi, a już przeciw p. Bogu  grzeszysz. Oni clicą 
rząd obalić, a wiesz ty co się stanie z naszym  
kościołem ? Kolejarzom się dobrze powodzi, bo po
syłają dzieci do szkół". Aha, to księdza boli! Księ- 
żulck w o la łby  mieć ciemne owieczki. Kolejarze 
o tem wiedzą i dzieci do szkół posyłać będą, a to 
w tym celu, aby nie było w przyszłości tak, jaik 
jest obecnie. To  jeszcze nie wszystko, bo sam a  
księża kucharka musiała się wtrącić do spraw za
łatw ianych przez księdza proboszcza, w ykrzyku 
ją':, że córki kolejarskie chodzą najporządniej u- 
brane, i

Księża gospodyni pragnęłaby widzieć parafjan 
chodzących nago... A lbo  obaw ia się może, by żo
ny i córki kolejarzy nie w ykup iły  jedwabiów i sza
lów, na jakie m ogła sobie sam a pozwolić, kupując 
np. zresztą za ciężko zapracowany i uciułany 
grosz —  szal za 18 miljonów. Sum a taka stanowi 
często całomiesięczną pensję kolejarza. Lepiejby 
jednak było, żeby ksiądz pilnował kościoła i tie  
w trąca ł się do polityki, a jego kucharka pilnowała  
garnków  w  kuchni. Kolejarz.

—  0 0 0  —

zagranico
BOMBY NA WĘGRZECH. N a balu żydow skie

go stowarzyszenia w  C songrad  pod Szcgedynern  
rzucono o północy bombę, której wybuch w yrzą
dził wielkie zniszczenie. Zabita została pewna słu 
żąca, 12 osób jest ciężko rannych, zaś wiele lek
ko. Policja esongradzka oraz budapeszteńska wdro  
ż y ły  natychm iast śledztwo i aresztow ały kilka  
podejrzanych osób, między innemi członków miej
scow ego oddziału stowarzyszenia budzących cię 
W ęgier.

ZAMARZLE MORZE. Z  Ham burga donoszą, że 
wskutek wielkich tnrozów ruch w  tamtejszym por
cie jest utrudniony. Kanał na morzu Pólnocncm  
jest zamarznięty, żegluga na Odrze ustała zupeł
nie. Jak donoszą ze Szczecina, morze Bałtyck ie  
zam arza coraz więcej.

—  o o o  —

B c p c i  ( u & r
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T eatr Im. Ju l. Słow ackiego V
Sobota (premiera): „Gw ałtu  co się dzieje". 
Niedziela po poi.: ..Betleem polskie", w ieczj

„G w ałtu  co się dzieje".
Poniedziałek: „Gw ałtu  co się dzieje".
W torek  przed poł.: Teatr marionetek, po po?.; 

„Betleem polskie", wiecz.: „G w ałtu  co się dzie
je".

Teatr Bagatela
Sobota wlecz.: „K aprys kobiecy".

T eatr miejski Operetka
Sobota: „Krowoderskie zuchy".
Niedziela po poi.: „Ostatni w alc", wlecz.: „Kro

woderskie zuchy".
Poniedziałek o g. 8: „Krowoderskie zuchy". O  &  

11 w  nocy: „Noc Sy lw estrow a".

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza
(Aleja Krasińskiego 8. D om  górników).

Sekretariat U. L. o tw arty od 5— 7 wieczór. 
Srooa  2 stycznia: „Zary s historji polskiej" (w ykł. 

Yjli.) —  red. Korolewicz.

Sollegium wykładów naukowych
(Rynek A — B 39',.

Początek o g®dz. 1 wieczór.
Sobota: redaktor Konstanty Srokow sk i: Istota

polityki.
Niedziela: Jan P ietrzycki: Starow loskie  pastorał

ki, a polskie kolendy (z ilustracją muzyczną).
Kinoteatry 

Uciecha: „Jak w raju", komedja w 6 aktach. 
Zachęta: Dramat cyrkowy w o aktach p. t.; „Ro- 

mans akrobaty".
Promień: „Pansette", serjow y dramat francuski. 
Reduta (Lubicz 15): W e so ły  program  poświątecz- 

ny „Księżniczka Terabak", 5-aktow a komedja 
z L y ą  M arą  i amer. farsa z Fettym.

Zamach na regenta Japonii
Tokio (P A T ). Pewien m łody człow iek strzelił do 

samochodu, w  którym  znajdował się książę-re- 
gent, udający się do parlamentu. S zy b y  sam ocho
du zosta ły strazskane, regent w yszedł bez szw an
ku.

Londyn (PA T ). Reuter donosi z Tokio: Rząd ja
poński podał się do dymisji. T łum  usiłow ał w tar
gnąć do mieszkania prezesa m inistrów Yarnamoto 
i do mieszkania m inistra spraw  wewnętrznych  
Goto, policja jednakże przeszkodziła temu.
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N O W A  S K A L A  P O D A T K U  O D  Z A R O B K Ó W  
z  dniem 1 stycznia 1924 

Podatek dochodow y od uposażeń, poczynając 
od l stycznia 1924 r., potrącany będzie według  
skali następującej:

W ysokość  wynagrodzenia, obliczona w  stosunku

ponad do Stopa proc.
w  tysiącach marek podatku

1 1,576.800 2,102.400 0‘3
U! 2,102.400 2,628.000 0‘4
3 2,628.000 3,416.400 0*5
4 3,416.400 4,204.800 0‘7
5 4,204.800 4,993.200 0-9
6 4,993.200 5,781.600 1T ‘
7 5,781.600 6,570.000 1*4
3 6,570.000 7,446.000 1*7
9 7,446.000 8,322.000 2

10 8,322.000 9,198.000 2*5
11 9,198.000 10,074.000 3
12 10,074.000 10,950.000 3‘5
13 10,950.000 11,388.000 4*5
14 11,388.000 12,045.000 5‘5
15 12,045.000 12,702.000 7
16 12,702.000 13,578.000 8‘5
17 13,578.000 14,454.000 10
18 14,454.000 15,330.000 11*5
19 15,330.000 16,425.000 13
20 16,425.000 17,520.000 13*6
21 17,520.000 18,615.000 14‘3
22 18,615.000 19,710.000 15
23 19,710.000 20,805.000 15*7
24 20,805.000 21,900.000 16*5
25 21,900.000 22,995.000 17*2
26 22,995.000 24,090.000 18*1
27 2-1,090.000 25,185.000 18*8
28 25,185.000 26,280.000 19*5
29 26,280.000 39,420.000 20*2
30 39,420.000 52,560.000 20*9
31 52.560.000 65,700.000 21*6
32 65,700.000 78,840.000 22*3
33 78,840.000 98,550.000 23
34 98,550.000 157,680.000 24*5
35 157,680.000 197,100.000 25*5
36 197,100.000 262,800.000 27
37 262,800.000 28*5

Jeśli zatem pensja urzędnika za styczeń 1924 r. 
pomnożona przez 12 w ynosi mniej, niż 1.576,800.000 

to pensja jego jest wolną od podatku dochodo
wego, czyli ie  w szystkie  pensje styczniowe mniej
sze, niż 131,400.000, wolne są od podatku dochodo
wego.

Skalę tę m inisterstwo skarbu zmieniać będzie 
co miesiąc.

- 0 0 0 -

aiełda Kiahowstt«t 
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bankowe

z 28 grudnia

Akc!
Bank Przemysłowy 1— VIII 
Bana Hipoteczny . . . .  . 
LSiuu Maiopoaski.
Ziemski Bauk Kredyt. . . 
Bowszechuy Banu Kredyt. 
Akc. Bana Związkowy l-,X 
Bauk Komercjalny 1—IV 
Bana Kred. w Warszawie 
Bauk Zwiąż Bpóies Zarób. 
Bank Ziemski, Kańcui . , 
MUjouow&a . . . . . . . . .

Akcje tow. handl. i przem.
P. I .  ti. r— V -e m  .
.dmpesi* . . . . . . . . . .  .
sPnarma“ (B. Jawornicki) 
T. H. Bracia Koiniccy . . 
„PolSKl Uioo" . . . . . . .

efc. tiartwig, Poznań. . „ . 
Żegluga Poisua . . . . . .
Zieleniewsmi—iVesru . . . 
b.Cegieisai, Poznau i-IX  . 
Warsz. Parowozy i—iii em.
Auiom oioi.............   . . .
, Potęga” Tow. buty ż e l. 
,JLeuriesz“ . . . . . . . . . .
,lrzt;uiina“ i—V I ...........
„Pocisk* ..............  . . . .
portiand-Cem. Szczakowa 
(jórim . . . . . . . . . . . .
Sreisza . . . . . . . . . . .
Tepege 1—IV . . . . . . .
Poisita Nafta .
„Pokucie* Naft. Sp. akc. 1
Ois-os . . . . . . . . . . . .
Pezet
StsU4 ■ * . » . . ® . • -
Sy uoykat Koszy k.s KrakOw 
Tłuszcze nzeomia . . . 
.wrasus" i— VI em. . . .
Knur. Cukru w Bbouorowie 
Porcelana Ćmielów . . .  
Biektr. aiersza i— iV em. 
Zakłady przeuo. „Ryngraf- 
S. W, .\iemujowsKi . . . .  
Pabr. kapel. w Myślenicach

W tysiijuHeii maićh polskich
lal. żauan I r . i i  s s k r | e

9uo 1100 9j 0 1050
i 1300 1800 ■

13e0 1800 1500—1700
4.0 5ó0 30 O
22 5 275 230-260

125 175 150

6500 7500 7000

W tysiącach maren polskich
oiiai. Ządauh Transakcie
400 51.0 440—4a0
30, 40 35 —30,5
900 1000 900—060
ZOO 250 220—130
110 150 135-145

150 200 170-190
300.0 32000 30500-31000
2000 2500 2200 - 2300
1000 1200 1100-1200

■

24000 26000 25000

1400 1600 1475—1560
1300 1800 1500-1< ou

37000 4'000 39500-40000
I7U00 10000 17500-18310
730.1 7800 73uO-781,0
850 950 890-910
700 800 720—780 ;

300 350 325 i
2300 2800 2650—2750
250 300 2/0 - 28u

7000 8600 75U0
2000 2500 2300 -  2400
lOoOO U 500 10200-10550
3 0O 35u0 3100-330U
4ó0 500 450 -SCO

11.00
“ 0° i iCOO— 1C5U j

N O W Y  S P O S Ó B  IN F L A C J I  Z RAMIENIA PKO
Ze sfer kupieckich otrzym ujemy następujące

skargi:
U rzędy pocztowe i kolejowe w  wielu w yp ad 

kach dzielnie pracują na rzecz kupców w  kierun
ku zdziadow yw ania marek polskich, t. zw. inflacji 
tychże. W  wielu w ypadkach władze przekonały 
się, że urzędnicy pocztowi, oraz urzędnicy kole
jowi przetrzymują pieniądze u siebie, na czas ich 
nie odsyłają, a nawet b y ły  wypadki, że urzędnicy 
pożyczali tychże —  zapewne nie bez własnej ko
rzyści —  ludziom prow adzącym  za te pieniądze 
nteresa, a dopiero nadawca np. zaliczki o trzym y

w a ł ją dopieropo urgensie ze swej strony. M o 
żna sobie w yobrazić jak w ygląda ł tego rodzaju 
bandytyzm  kieszonkowy, gd y  się zważy, że de
waluacja m arki polskiej potęguje się już nie z dnia 
na dzień, ale z godziny na godzinę i śle dostaw ał 
kupiec z powrotem  wartości, gd y  mu przyszło  
czekać dw a i więcej tygodni na wypłacenie mu 
^dewaluowanych pieniędzy. Skutkiem  strajku ko
lejowego i pocztowego tem pewniej działy się 
nadużycia, iłeie niesumienny urzędnik m iał łatwą  
w ym ów kę  na o w ą . v is major. T o  też całe m asy  
kupców  poniosło kolosalne szkody, których ni- 
czem nie powetują.

Obecnie nowa nastała plaga. Nie w szystkie  to
w a ry  sprzedają kupcy w; miejscu i za gotówkę. 
W obec tego, że następuje przeliczenie marek na 
złoty polski rów ny frankow i szwajcarskiem u fir
m y solidnym firmom nie posyłają za zaliczkami 
towarów, tylko na otw arty rachunek licząc kurs 
w ysłan ych  pieniędzy po kursie /in ia  w płaty. O  ile 
ta w płata nie jest telegraficzną! a ty lko  odbyw a  
się czekiem P K O , naraża kupca na kolosalne stra
ty, bo P K O  w strzym ała w yp ła ty  czeków, bo — 
jaik słychać —  skupuje za pieniądze właścicieli 
konta w aluty obcokrajowe, a krzyw dzi opóżnio- 
nemi w ypłatam i i naraża na dalszą inflację. P rz y  
podatku obrotow ym  wladize tych rzeczy nie uzna

ją I żadnego m andaryna podatkowego to nie ob
chodzi, co za dow cipy P K O  wvrablia.

I  potem się w szyscy  dziwią, dlaczego drożyzna 
rośnie jak na drożdżach.

P ro sim y  Szanow ną Redakcję o umieszczenie 
tego głosu, a posłów  o interwencję w  Sejmie.

WALORYZACJA TARYF POCZTOWYCH
W arszaw a  (A W ). Jak zapewnia „Gazeta W a r

s z a w s k i  po N ow ym  Roku wskutek zw aloryzo
w ania taryfy pocztowo-telegraficznej, opłata za 
zw yczajny list wyniesie 10 centymów. P rz y  tele
gramach najmniejsza opłata wyniesie 80 centy
mów. Za słow o będzie się płaciło 8 centymów. 
Oznacza to podwyżkę od 4 do 5-ciu razy w  po
równaniu z cenami obecnemi.

KURS DOLARA
Kraków, 28 grudnia. D z iś na rynku pieniężnym  

w skutek interwencji, do której użyto jednego z 
wielkich banków  krakowskich, kurs dolara spadł 
na 6,800.000 marek.

W a lu ty : D o lary  6,800.000.
Czeki: N o w y  York  6,750.000— 6,850.000. P a ry ż

345.000— 335.000. Zurych 1,185.000— 1,175.000. W ie 
deń 97— 95. Londyn 29,500.000. P ra ga  197.000—  
201.000.

TELEGRAMY GIEŁDOWE
W arszaw a, 28 grudnia. Giełda. W aluty. D o la ry  

Stanów  Zjednocz. 6,300 tys. sp. 6,360 tys. k. 6.240 
tys., frank franc. 317.000, frank złoty w  kupnie 
1,215.400, pożyczka złota 9,500 tys. do 9,750 tys. 
do 9,650.000, m iljonówka 300 tys. do 250. tys. do 
270 tys.

Czeki: Belgja 285.000 sp. 288.000 k. 282.000, H o 
landia 2,389.000. Londyn 27,400.000— 27,370.000, sp. 
27,640 tys. k. 27,100 tys., N ow y  Jork 6,300 tys., sp. 
6,360. tys., k. 6,240.000, P aryż  320.500 sp. 323.500, 
k. 317.500, P raga  184.000— 180.000, W łoch y  273 
tys., Szw ajcaria 1,102.500, sp. 1, 112.500 k. 1,092.500 
W iedeń 88.65 sp. 89.65 k. 87.65.

Narada nad sprawą pełnomocnictw dla rządu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

■ W arszaw a, 28 grudnia.
D ziś w  godzinach popołudniowych u m arszałka  

Senatu Trąm pczyńskiego odbyła się narada eks
pertów w  sprawie projektu pełnomocnictw skar
bow ych  dla rządu. W  konferencji wzięli udział: 
prom jer Grabski, m arszałkow ie Trąmpczyńsfci i

Rataj, profesorzy Lutoński, Peretjatkowicz, C yb i- 
chow ski i Kornamicki oraz minister spraw iedliwo
ści W yganow ski. W iększość ekspertów ośw iad
czyła się za tem, aby prezydentowi Rzeczypospo
litej nadać w yjątkow e pełnomocnictwa w  dzie
dzinie skarbowej w drodze ustaw y.

Wojska francuskie opróżnią zagłębie Ruhry
Wiedeń (A W ). „Neue Freie Presse" donosi z Es

sen: M nożą się pogłoski o  wycofaniu francusko-
belgijskich wojsk okupacyjnych. Wyjazd przewa
żnej części wojsk ma nastąpić 11 stycznia. P og ło 
ski te znajdują o tyle potwierdzenie, że s iły  oku
pacyjne znajdujące się w  okręgu Reckiinghausen  
Otrzym ały już rozkaz przygotowania się do w y 

jazdu, który ma nastąpić 11 stycznia. Podobne  
wiadom ości nadchodzą i z Bochum  i z Dornsten. 
Zdaniem kół zbliżonych do w ładz okupacyjnych  
należy oczekiwać wycofania przeważnej części 
wojsk tak, że na oikupowanem terytorjum pozo
staną tylko mniejsze załogi i to w  ważniejszych  
centrach.

Przed uznaniem sowietów przez Francję?
Londyn (PAT ). Spraw ozdaw ca dyplom atyczny  

„D a ily  Telegraph“ donosi z Paryża, że od kilku  
dni krążą tam pogłoski, jakoby Francja w naj
bliższym  czasie m iała uznać sowiety. W iadom ości 
te zdaniem spraw ozdaw cy należy przyjm ować o* 
strożnie, w  każdym  jednak razie, zaznacza dzien

nik, od kilku m iesięcy odbywają się ważne na
rady między rosyjskiem i misjami hnndlowemi a 
wieikiemi francuskiemi domami handlowemi. Zda
niem kół handlow ych Paryż w krótkim czasie  
stanie się najważniejszym ośrodkiem handlu z Ro
sją.

• 0 0 0 —

Sejm po ferjach
Warszawa (PA T ). Porządek dzienny pierwsze

go po ferjach świątecznych posiedzenia Sejmu w  
dniu 4 stycznia o godz. 3 popołudniu obejmuje na
stępujące sprawy: 1) sprawozdanie komisji skar
bowej o projekcie ustaw y o w yjątkow ych pełno
mocnictwach dla rządu w  zakresie sanacji skar
bu, 2) trzecie czytanie projektu ustaw y o skre
ślenie artykułu 89 o podatku majątkowym, 3) trze
cie czytanie projektu ustaw y o obowiązkowem 
stosowaniu wskaźnika zmiany kosztów utrzyma
nia.

—  0 0 0 - - -

„foromcii” w. ks- Mikołaja na cara
Londyn (PA T ). Angie lska radiostacja w  Lea- 

field podaje następującą depeszę: Z  P a ryża  do
noszą, że odbyła się tu tajemna koronacja w. księ
cia M ikołaja M ikołajew icza na cara Wszechrosji. 
Obrzęd koronacji odbył się przy zamkniętych o- 
kiennicach pałacyku w. ks. B o ry sa  w  Saint Cloud  

• w  obecności najbliższej rodziny.

Pokój turecko-amerykański
Konstantynopol (PAT ). Podpisano tutaj turecko- 

am erykański układ pokojowy. Ze strony Turcji 
podpisany jest Adnan bey, ze strony Stanów  Zje- 
dnoczonych admirał Bristol.__________

Związki i zgromadzenia
— o—

Z W IĄ Z E K  R O B O T N IC Z Y C H  S T O W A R Z Y 
S Z E Ń  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y C H  „ P R O L E T A R J A T "  w
Krakow ie  zawiadamia, że w dniu 31 grudnia ma
gazyny jego będą z powodu inwentaryzacji przez 
ca ły  dzień dla odbiorców zamknięte.

W IE C Z O R E K  T O W A R Z Y S K I  z tańcami urzą
dza Zw iązek pracowników kraw ieckich dia sw ych  
członków i ich rodzin w  dniu 5 stycznia o godzi
nie 9 wieczorem. W stęp  tylko za osobistemi za
proszeniami, które wydaje się codziennie przy  
bitu* ku kraw ców  w  lokalu Zw iązku przy ul. D u 
najewskiego 5 111 p. w  godzinach od 6 do 8 w ie
czór w niedzielę i św ięta od 10 do I przed po 
łudniem,
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ZAŁOŻONEJ w 1787 ROKU
W VarSZ3Wie. Marszałkowska 52. Tel.

18-50.
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K Pouukiwani iq  e n e r g i c z n i  a g e n c i  dobrze wprowadzeni u  
w bran i* kolonialnej. ił|/ jj™
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P U Z  .A J
Kim jesieś? Kim być możesz? 
cłisrakter zdolność), przezna 
czenie. Jeżeli ci brak energji, 
równowagi, jeżeli nie wiesz 
jak żyć, postępować, aby zwy
cięsko przeciwstawić się lo
sowi, zwróć się do o. Szyilera 
Szkolnika, znawcy du<z, auto
ra prac naukowych. Nadeślij 
charakter pisma swój lub 
zainteresowanej osoby, napisz 
rok, miesiąc urodzenia, ka
waler, żonaty, wdowiec, ile 
osób najbliższej rodziny, na 
tych danych otrzymasz listem 
poleconym naukową szczegó
łową analizę charakteru, o- 
kreślenia ważniejszych zda
rzeń życiowych, odpowiedzi i 
na szczeize zadane pytania,' 
również hor oskop  ułożony 
przez słynne medium Miss 
Evig. An<diza-boro>kop wysy
ła się po otrzy manio rok 8Ó0 
tysięcy. Oob.śyie przyjrouie 
12— 7 pp. Doświadczenia nau
kowe p. Szyilera Szkolmka 
zaszczycone thwalebnemi pro
tokółami naukow. towarzystw 
Warszawy, świadectwami naj- 
wybnn ejszych powag świata 
lekarskiego i odtzwami prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej 
treści naukowo pouczającej. 
Katalog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć znaczek 
pocztowy. Adr. Warszawa, 
Psycbo Graiol og Szyiier- 
Szkolnik. Piękna 25, pokój 30, 
TeJ. 506 09.

„ W

POWROZNICZE
wyroby pierw szorzęd nej jak o ść* • wykonania 
jg Ę f'  hurtow o e  * C zęść ow o o o le c a :

FABRYKA LIN KONOPNYCH
STANISŁAWA WAŁKOWINSKlECiO 

dawniej Kaz rrt erz Wcłkow.ński 

KRAKÓW ZWIERZYNIEC, LELEWELA 11.
UWAGA: Z firmą tego samego nazwiska 

i sklepem nie mam nic wspólnego, a ztiajdu,ę 
się jedynie tylko pod powyższym adresem.
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NA RATY!
Raglanv, płaszcze damskie, spódniczki 
do bluzek, mater,ały na kosl u ny i ubra
nia męskie, swetry i bieliznę trykotową, 

bielizna męska i damska.

WIELOPOLE 15.
4466
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Ostrożnie przy zakupnie obcasów gumowych

„ B E R S O  N “.
W ostatnich czasach pojawiające się

N A Ś L A D O W N I C T W A
naszego pod względem JAKOŚCI I TRWAŁOŚCI nie- 

doścign ouego prawdziwego

O BCA SA  GUMOWEGO „ B E R S  O N  *,
zmuszają nas do skłonienia P. T. Publiczności, by przy 
zakupnie obcasów gumowych „B E R S O N‘‘ zwracała 
baczniejszą uwagę, oraz by stanowczo odrzucała wszelkie 
inne wyroby, które swem podobieństwem w wj konaniu 
ob lczone są na wprowadzenia w błąd Publiczności.

każdy prawdziwy obcas gumowy „Ber son*‘musi b}ć zaopatrzony

Rej. marką-ochronną wedle niniejszej ryciny

4462

i C  robotnic zostanie natych- 
miast przyjętych do lek-! 

kiej pracy fabrycznej w Che
micznych Zakładach Prze
mysłowych „Purug", Kraków, 
Biały Prądnik 50. 4690

Tgublone dokumenta wojsko-!
we na nazwisko Józef 

Klecha, wystawione 52 pp. 
w Stryja, umieważniam.

4689

SŁUŻĄCĄ
umiejąca gotować, potrzebna

Mogilska 8 ,1. p8J Godeł.
□ortjera żonatego, bezdziet- 
'  nego przyjmie natychmiast 
fabryka „Z n i c z" PodgOr/e- 
Zabloeie Wynagrodzeń e mie
sięczne, ponadto mieszkanie, 
opał i św atło. Zgłoszeń a oso
biste w fabryce między godz. 
10 a 1 1  przed joludniem. 

4445

FUTRA
ŻAKIETY I GALANTERJE

W Y K O N U JE  P O  N ISK IC H  CENACH 

131 1 -2  STAN ISŁAW  ,

ZIEMBIŃSKI
K 8A KO W , UL. K O P E R N IK A  L. 6.

Absolwent
kursu abiturjeniow Ałtadeinji handlowe

poszukuje 
odpowiedniej posady.

Zgłoszenia pod „Pracowity" do Administracji 
„Naprzodu", ul. Dunajewskiego 5.

KRAKOW SKA SPÓŁKA TRAMWAJOWA,
Z d . 1 stycznia 1924 wchodzi w życie następująca nowa taryfa ti amwajowa:
1. Bilet jednorazowej jazdy dla dorosłych łącznie z podatkiem Mp. 

gm innym .......................  80.000'—
2. Bilet jednorazowej jazdy dla robotników, urzędników pań

stwowych, oficerów (na legitymacje) i żołnierzy (bez legi
tymacji) wraz z podatkiem gminnym .  .............................  50.000.—

3. Bilet dla jednorazowej jazdy dla ozieci poniżej lat 10-ciu
i młodzieży sz k o ln e j...................... ................................ ....  50.000'—

4. Karta miesięczna  ...................... ....  7,000.000'—
5. Naleiytość za przewiezienie pakunku . . . . . . . . .  80.000'—

W  przedwstępnej sprzedaży wydawane będą bilety normalne dla do
rosłych w bloczkach po 50 sztuk z opustem 10®,o-owym, Ł j. w cenie 
po Mp. 3,600.000'— za bloczek.

Posiadacze bloczków zakupionych przed ogłoszeniem niniejszej taryfy, winni w myśl 
§ 3. regulaminu jazdy dopłacić różnicę ceny kupna za nieużyte jeszcze bilety.

Bilety szkolne przestemplowane cytrą 2 n,e poa ega ją dopłacie.
Wymieniona wyżej dopłata musi być uskutecznioną w Dyrekcji Tramwaju do dnia 

3  stycznia I9ż4 włącznie — za złożeniem odnośnych biletów, które będą odpowiednio 
przestemplowane.

Do dnia 3 stycznia 1924 włącznie bilety te  zachowują swą ważność.
We ltto iek  dnia 1 stycznia »9z4 t  j .  w »Nuwy Kon* będzie b iu io  tramwajowe dla 

przyjmowania doałaty otwarte do godziny 12 w pu ndme.
Posiadacze bloczków, któr.yby dopłaty nie chcieli uiścić, mogą do 3  stycznia 1914 

włącznie otrzymać zwrot pieniędzy za bilety nieużyte, a  to ,iod rygorem  utraty prawa 
żądania zwrotu zapłaconych fc w .t ludz.ez pi owa uiszczenia dopłaty.

Posiadacze legitymacji dis biletów robotniczych i urzędniczych winni do dnia 10 stycznia 
1924 włącza e, wymien ć  je  na nowe, ważne na rok 19-4.

Kraków, dnia 27 grudnia 1923. 5222

Dyrekcja Tramwaju.

(Uwaga! No gwiazdkę ceny 
u  o !0°/o zniżone. Po.eca się 
pończochy, rękawiczki, ssar- 
peik , sweatry damskie i mę
skie, smokingi, kamizelki itp. 
w wielkim wyborze, Kraków, 
orodzka 8, sklep w sieni.

7sginęły papiery wojskowe 
*• na nazwisko Jakóo Sza
fran,ec, które unieważniam, i

Owiętaczna sprzedaż rowerów 
po cenach o 2o°/o zniżo

nych od 16-go do 23 go bm. 
Kraków, Sławkowska 11,

4429

Samochód ciężarowy Berna 
gotów do ja.dy, używany 

na nowych guniach za rowno- 
j wartość 40u d o l a r o w  do 
sprzedania. W i a d o m o ś ć :  
Austro-Daimler, Kraków, ul.

, Gertrudy 2. ’ 4430

I Samodzielna bucbalterka i ste- 
i noiypisika polsko-niemiec
ka, z kiikutetmą praktyką 

, biurową, zmieni posadę. Zgło
szeń.a do biura „Prasa", kar
melicka 16, pod „Rutyna'

H sjpujf stare metale i żelazo, 
*» płecę najwyższe ceny Ro- 
senfeld, Kraków, Plac Szcze
pański 9, sklep gaiauteryjny. i

Światowej sławy firma

ST E IN W A Y &  SONS
posiadającą 4443

fabryki fortepianów w Nowym Jorku —- 
Londynie i Hambuign, powierzyła swoje ge
neralne zastępstwo znanej oddawna fu  tnie

ZYGMUNT RABA NAST. 
W ŁAD. BOLOŃSKg  

Skład fortepianów 
Kraków, ut św. Anny L. 3

Oryginalne St*?uwaya fortepiany i pianin* są już 
w diouze i uadejdą leszcze prz.d świętami Bożego 
Narodzenia. Zamówienia przyjmuje się już teraz. 

Oglądać można bez przymusu kupna.

Oryginalne szwedzkie
•  r

eeeeee
poleca

LEON STEIGLER iUiiuia mar k i  U  l  " ^  ^  •

S T R E  T O R  N 2
t l C C S S I f " !

Kraków, Ryne *. 14, T ei. 2347
(dawniej FtMnkel)

m *  Ogromny wymiń Leny najnllsze

W ydawca; Emi! Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, —• Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310)


